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LWÓW ć G sierpnia 
(Szkoły rzemieślnicze i fachowe szkoły prze- 
mysłowe. -— Jaka powinna być ich organizacja w 
neszym kraju ?— Stanowisko dyplomatyczne Włoch. 
— Qentraliści sią wiją —  Prowincjonalne pisma 
czeskie o zbrataniu lolaków z Czechami. — Bur- 
dy węgierskie przeciw armii ) 


W biurach ministerstw handlu i oświaty 
rozpoczęły się obecnie, jak donosi Wiener Ztg., 
prace nad ułożeniem projektu stalego nstroju 
kierownictwa szkół przemysłowych. Dotychczas 
bowiem nadzór i administracja szkół rękodziel- 
niczych nie opierały się na określonych stale 
normach, tylko od r. 1876, na zasadzie prowizo- 
rycznego porozumienia się ministrów, ustanowio- 
ną została przy ministerstwie handlu jako organ 
fachowy dla zawiadywania sprawami szkół prze- 
mysłowych „centralna komisja dla. fachowych 
szkół przemysłowych” złożona z urzędników mi- 
nisterjów handlu i oświaty. Otóż obecnie chodzi 
o ustalenie tej organizacji. 

Wedle wskazówek, zawartych we wspomnia- 
nym artykule W ener Zig, miałoby być kiero- 
wnictwo szkół przemysłowych jak najściślej zcen- 
tralizowane we Wiedniu. Tworzyłyby one odrę- 
bny status orgamizacyjny, od innych rodzajów 
szkół zupełnie odłączony, i od rządu centralne- 
go we Wiedniu z pominięciem krajowych władz 
szkolnych zależny. Ministrowie handlu i oświaty 
ustanawialiby krajowych inspektorów dla szkół 
przemysłowych, wykonywaliby ten nadzór także 
‘przez osobnych komisarzy ministerjalnych, a 0- 
statecznie cała administracja tychże zakładów 
"byłaby skoncentrowaną w ministerstwie handlu, 
zaś dydaktyczny kierunek ich — do najdrobniej- 
szych szczegółów w ministerstwie oświaty. 

Galicja niema dotychczas wiele szkół prze- 
mysłowych — lecz powinna je mieć, i spodzie- 
wać się należy, iż z każdym rokiem będzie też 
miała ich coraz więcej. 

Otóż nie jest to obojętną rzeczą, w jaki spo- 
sób będzie uregulowany stosunek tych zakładów 
pod względem administracyjnym, i bardzo było- 
by pożądanem, ażeby Wydział krajowy zawiązał 
wcześnie układy z rządem w tym kierunku, iżby 
zasadniczo określoną została miara zależności 
szkół przemysłowych od władz krajowych 1 od 
Wiednia. 

Ażeby zaś była podstawa do podobnych u- 
kładów, wypadałoby, ażeby Wydział krajowy 
sam wobec siebie zdecydował się stanowczo, j a- 
ka organizacja powinnaby być na- 
daną szkołom przemysłowym w na- 
szym kraju? Dotychczas mamy bowiem w 
w Galicji zaledwie kilka fachowych szkół prze- 
mysłowych, rozrzuconych na wielkie obszary ; 
każda z nich słnży odrębnym celom specjalnym, 
więc też nie zachodziła nawet praktyczna po- 


rządu zwierzchniego. Jeżeli jednak myślimy o 
stworzeniu całej sieci szkół przemysłowych w 
kraju, podług pewnego planu jednolitego, jeśli 
nie zajmujemy się już tylko pewnemi lokalnemi 
odmianami przemysłu domowego, tylko wytacza- 
my na porządek dzienny szeroko pojętą kwestję 
intellektualnego rozwojn całej warstwy 
właściwej ludności przemysłowej: to wypada ko- 


1 złr. 50 ct. |niecznie jasno zdać sobie sprawę z tego, wedle 


jakiej metody postępować należy przy organiza- 
cji zakładów mających słażyć temu celowi, i we- 


2 złr, | dle > też zasad miałyby one być na przy- 


ć administrowane ? 

, W aukiecie przemysłowej, obradującej obe- 
enie w Wydziale krajowym nad potrzebami rze- 
miosł, zarysował się w tym względzie kierunek 
podwójny : jedna część sekcji naukowej marzy 


szło 


tylko o zespecjalizowanych szkołach rzemieślni- 


czych, które miałyby na celu kształcić rzemieśl- 
ników - artystów , druga zaś część pragnie 
oprzeć gmach oświaty klas rękodzielniczych na 
szerokim fundamencie. Poczytuje ona mianowi- 
cie za rzecz piluiejszą niż n p. projektowana a- 
kademia garncarska we Lwowie, zaprowadzanie 
we wszystkich okolicach kraju podobnych szkół 
przemysłowych, jakie zakładało Towarzystwo pe- 
dagogiczue w Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie 
i Tarnowie, t. j. szkół, przeznaczonych dla użyt- 
ku masy młodzieży rękodzielniczej — ażeby w 
tych zakładach wychować najpierw pokolenie rze- 
mieślników, łaknących nauki, chciwych postępu, 
uzdolnionych do samodzielnego kształeenia się 
umysłowego przez całe życie, z rozbudzonem po- 
czuciem piękna i z rozumnem pojęciem interesu 
Nie można bowiem spodziewać się wielkich re- 
zultatów z takich szkół przemysłowych, które 
byłyby organizmami obcemi w pośród otaczają- 
cych je stosunków faktycznych ; szkoły rękodziel- 
nicze powinny być zastósowane do pojęć, a cho- 
ciażby nawet w pewnej mierze i do uprzedzeń 
tej warstwy ludności, dła której użytku są one 
przeznaczone Później zaś dopiero, przez stopnio- 
we doskonalenie ich ustroju, gdy poziom umysło- 
wy rzemieślników podniesie się, i u nich samych 
objawi się ogólna dążność do doskonałości w spe- 
cjalnych kierunkach, gdy klasa rzemieślnicza za- 
sili się żywiołami inteligencji — wówczas do- 
piero same przez się będą powstawały fachowe 
szkoły rękodzielnicze wyższego rzędn. Dziś je- 
szcze zawcześnie na nie. Teraz potrzebaby chy- 
ba tylko stypendjami przywabiać do nich uczniów, 
i kształciłyby one „Werkfiihrerów* dla zagrani 
cznych warstatów. Nasi majstrowie mało mieliby 
ochoty korzystać z tych „uczonych“ czeładników. 

Krótko mówiąc, Galicja potrzebuje wprowa- 
dzenia w życia całej sieci szkół rękodzielniczych 
takich, które umożliwiłyby wykona- 
niezasady przymususzkolnego wo- 
bec terminatorów. 

'Takzwane terminem niemieckim „gewerbli- 
che Fachschułen*, które bardzo wiele stosunko- 
wo kosztują, wypada, naszem zdaniem, usnnąć 
na drugi plan, a przedewszystkiem wziąć się na- 
leży do zakładania t. zw. „gewerbliche Fortbil- 
dungschulen* przy miejskich szkołach ludowych, 
albo też w miejsce męzkich szkół wydziałowych, 
dła terminatorów, a dla czeladzi i majstrów u- 
rządzić przy tychże szkołach czytelnie pism i 
dzieł fachowych, wykłady teoretyczne i instruk- 
cyjne wystawy materjałów, narzędzi udoskonalo- 
nych i wyrobów wzorowych. Takie zakłady nie 
wiele by kosztowały, a będą dźwigały intel- 
lektualnie całą masę ludności rękodzielniczej w 
naszym kraju. 

Jeżeli więc z tego zasadniczego stanowiska 
zechcemy zapatrywać się na kwestję szkół ręko- 
dzielniczych, mianowicie jeśli zechcemy pojmo- 
wać je jako dalszy ciąg elementar- 
nejnanki dlaogółu młodzieży, po- 
święcającej się zawodom rękodziel- 
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zający do skoneentrowania administracyjnego i 
dydaktycznego tej kategorji szkół we Wiedniu, 
byłby dla kraju naszego niebezpiecznym 

Odrębne są u nas właściwości ludności prze- 
mysłowej, odmienne niż w innych prowincjach 
warunki istnienia i rozwoju rzemiosł, więc też 
do tych właściwości powinny być zastosowane 
środki, zmierzające do podźwignięcia rzemiosł. 
Nie można traktować spraw galicyjskiego prze- 
mysłu podług jednego szablonu, jak n. p. Wie- 
deń lub Czechy. 

Na tę okoliczność zwracamy przeto uwagę 
z powodu toczących się w Wiedniu obrad nad 
urządzeniem nadzoru "zwierzchniego nad szko- 
łami przemysłowemi, przyczem jednak zwracamy 
uwagę, i4 w powyższych rozumowaniach mieli - 
śmy na myśli szkoły, przeznaczone dla rzemieśl- 
ników, więc miejskie szkoły przemysłowe. 
Nie dotykamy szkół fachowych, poświęconych 
sprawie rozwoju przemysłu domowego, t. j. ubo- 
cznego przemysłu ludności rolniczej. Te szkoły 
niechaj pozostaną tem: czem są, i żadną miarą 
nie wypada mieszać ich sprawy z kwestją ustro- 
ju miejskich szkół rzemieślniczych. 
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Jakkolwiek nigdy może jęszcze prasa wło- 
ska nie zajmowała się tak sumiennie sprawą 
stosunku Włoch z jednej strony do sojuszu au- 
stro-niemieckiego, a z drugiej strony do Francji, 
jak w chwili obecnej, niemniej przecie w niczem się 
dotąd nie wyświetliła polityka gabinetu wło- 
skiego i piękna Ttalia jak wprzódy tak i teraz 
jest zarówno daleką od Francji jak i od Nie- 
miec. Owoż wyjaśnienie tego oryginalnego faktu 
szukać należy jak się zdaje w tej okoliczności, 
że opinia publiczna we Włoszech, pomimo swych 
chwilowych Sympatyj lub antypatyj, trzyma się 
stale hasła, iż Włochy, nie powinny prowadzić 
systematycznej międzynarodowej polityki, lecz 
najlepiej zrobią, jeżeli nie krępując rąk swoich, 
będą przechylały się to na prawą, te na lewą 
stronę, stosownie do tego, która z tych stron 
najlepszą w danym razie przedstawi ofertę. Dla 
tego to irytacja wywołana zaborami francuzkiemi 
w Afryce miała w sobie więcej słomianego o- 
guia niż prawdziwego oburzenia. Urządzano de- 
monstracje, wyprawiano kocie muzyki, pisano 
fulminujące artykuły, wpadano w pasję powierz- 
chownie, ale w gruncie rzeczy badano z zimną 
krwią, jakie ta postawa Włoch wywrze wrażenie 
w Europie, czy bardzo przestraszy Francję z 
jednej strony, a z drugiej jak dalece podsyci 
Bismarka do robienia. Włochom różowych obie- 
tnie. Okazało się jednak, że tak w Paryżn, ja- 
koteż w Berlinie .i Wiedniu znaią się na psy- 
chologii i umieją odróżnić udany gniew, pomimo 
całego aparatu teatralnego, którym był oto- 
czony, od prawdziwego oburzenia uczuć i aspi- 
racyj narodowych. Więe nie robiono sobie wiele, 
albo raczej robiono sobie z niego tyle tylko, ile 
potrzeba do zapobieżenia wielkim a zawsze szko 
dliwym fuktuacjom giełdowym. 

Francja pokazała naprzód pazury i poleciła 
Rotszyldowi, który już był podjął się przepro- 
wadzić włoską sześciuset - ilionową pożyczkę 
dla zniesienia przymusowego kursu banknotów, 
aby zerwał kontrakt i stanął wrogo przeciw 
owej pożyczce. Dla Włoch był to clos straszny, 
mogący odrazu wywietrzyć z nich wszelkie za- 
miary udawania zagniewanych. I byłyby nieza- 
wodnie Włochy zmieniły odrazu postawę sw 
względem Francji, gdyby spółka bankierów lon- 
dyńskich nie była zgłosiła się zastąpić Rotszy]- 
da. Rząd włoski przyjął ją oczywiście z otwai- 
temi ramionami, zawarł z nią kontrakt i mógł 


dalej okazywać swe rozdrażnienie przeciw Fran- 
cji. Ale kiedy przyszło zfinansować pożyczkę i 
kiedy subskrypcja zaledwie półtora raza pokryła 


szych czasach uważa się za kompletne fiasko, 
wtedy Włochy oprzytomniały, zrozumiały, że 
swój udany gniew drogo opłaciły; i aby przecież 
jakokolwiek powetować swe straty, oburącz się 
chwyciły tych ustępstw, jakie im Francja ofiaro- 
wała w nowym traktacie handlowym. 

Odtąd więc ustały demonstracje, przestano 
pisać fulminujące artykuły, zaczęto poważniej 
rozbierać sytuację, i jeno dla zamaskowania od- 
wrotu, prowadzą jeszcze włoskie dzienniki aka- 
demicką dyskusję na temat, czy przystąpić do 
sojuszu austro-niemieckiego, czy też dalej trzy- 
mać się taktyki, zwanej „polityką wolnej ręki*. 
Najzabawniejszem jest jednak to, że ani w Wie- 
dniu, ani w Berlinie, a zwłaszcza w Berlinie nie 
robią sobie nic z tych dyskusyj włoskich, jedy- 
nie notują je kronikarskim sposobem, lecz by- 
najmniej nie pokazują, aby te włoskie umizgi 
napełniały Niemców jakąkolwiek radością. Przyj- 
mują je jak oczkowania starej i zużytej Kobie- 
tki. Włochów to musi martwić, ale trudno, fakto- 
wi temu nie da się zaprzeczyć, że piękna Italia 
w świecie dyplomatycznym nie używa zbyt do- 
brej opinii. 

. 
* * 


Dzienniki centralistyczne, które niesłychane a 
dla tentonów pomyślne rzeczy zwiastowały z wi- 
zyty cesarza austrjackiego u niemieckiego w Ga- 
steinie, dzisiaj formalnie wyszydzają już ten zjazd 
po telegramach, jakie z Gasteinu nadchodzą. A 
powód tego jest bardzo smutny dla prusofilów. 
Dawnemi laty z niesłychaną. demonstracyjną pom- 
pą przyjmowano cesarza Wilhelma w drodze do 
Ułasteinu, począwszy od Salcburga, daleko wy- 
stawniej, głośniej, niż cesarza austrjackiego, gdy 
jeździł go odwidzać. Dzisiaj to się znacznie, a na- 
wet zupełnie obróciło. Przybycie Wilhelma mi- 
nęło prawie niepostrzeżenie, podczas gdy Fran- 
ciszka Józefa z wszelkiemi witano oznakami naj- 
gorętszej lojalności, — i śród dam, które mu w 
Gasteinie bukiety ofiarowały, wciskały się także 
żydówki, dla których Wilhelm był dawniej bo- 
żyszczem. j 

Ten zwrot rzeczy niesłychanie wiele daje do 
myśleuia dziennikom wiedeńskim — więc też z 
wielkiej góry robią nagle drobną mysz. Popro- 
stu spodziewały się, że cesarza swego niemiecka 
ludność austrjacka przyjmie chłodno i tem zama- 
nifestuje „zagrożenie niemiectwa w Austrji“ 
przez politykę Taaffego — wtedy byłyby zjazd 
gasteinski obwołały jako fakt pierwszorzędnej 
doniosłości dziejowej. 

Z drugiej strony, im bardziej pisma centra- 
listyezne pukały o pomoc do Wilhelma, tem bar- 
dziej gromi centralistów, a zwłaszcza teutonów 
Nordd. Allg. Złą. W Libercu (Reichenberg w 
północnych Czechach) wydrukowano jakąś pieśń 
niemiecką przeciw Austrji, i publicznie sprzeda- 
ją na dochód „Schulyereinu.* Organ Bismarka 
pisze : 

„Hańba to zaiste, że taką pieśń wydać mo- 
żna a nadto sprzedawać na dochód funduszu, 
który nigdy podobnych środeczków używać nie 
powinien. I czy skonfiskowano tę skandaliczną 
ramotę ! Centraliści wszędzie wysyłają szpiegów, 
do rodzin, do xantorów, wszędzie terroryzują, na 
eo setne są dowody. Nigdy reakcja podobnych 
rzeczy się dopuszczać nie ważyła, Dopóki cen- 
traliśei trzymali się drogi ściśle lojalnej, nie 
miał nikt prawa występywać przeciw ich dzia- 


ą|łaniom, — ale odkąd szrankami prawa pomiata- 


ją, muszą wobec nich wszelkie ustać względy, 
których też oni zgoła nie znają wobec tych, co 
z nimi na oślep nie brną. I sami sobie przypi- 
sać winni, jeżeli się z nimi z całą bezparcjalno- 
Ścią, ale też z całą bezwzględnością postępuje.“ 

Według czeskich dzienników, ma być rzeczą 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłuczzie dla „Gaz. Narod.* 
ejencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasue. A Oppelik Stadt, Stubezbastei 2, 
Roiter et Cmp. I. Riemeręasse 18 Rudolf Mosse, 
Śeilerstiue Nr. 2., Henr. Śchallek, jen. ajencja 
certr. chsp. cgłorzeń, G, L., Dauke et Cmp. Woll- 
>eile 12. w Hemburgu pp. Hansenstcin et Vogler. 
Rajchma> et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cut 
Pc" objętości jeduego wiersza drobnym 
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listów, i że szanse ich u korony z kretesem u- 
padły. 

Centraliści chcą podobne burdy jak w Pra- 
dze wywołać i w Bernie — i winę zwalić na 
Czechów. I tak czytamy w telegramach i kroni- 
kach centralistycznych następujące doniesienie. 
D. 2. bm. zebrało się w restauracji ogrodu Be- 
sedy czeskiej dwa razy więcej Niemców jak Czę- 
chów. „Muzyka cygańska grała różne pieśni lu- 
dowe, i Niemcy spokojnie siedzieli, gdy 


Donau“, „die Wacht am Rhein“, a zwłaszeza pa- 
trjotyczną pieśń „O du mein liebes Oesterreich“, 
to Czesi poczęli demoustrować i kapelę wypę- 
dzili, a sami zaśpiewali „Hej Slovane“, a potem 
chorał husycki „Svaty Vaclave*, w którym bła- 
ga się św. Wacława o wypędzenie: Niemców.“ 

, Że co do Czechów, centralistyczne to donie- 
sienie jest zmyślonem, tego ani podnosić nie po- 
trzebujemy. Raz, że teutoni wszędzie i zawsze 
kłamią, a powtóre, że nigdy Czesi, ale zwykle 
teatoni demonstrowali przeciw pieśni „O du main 
liebes Oesterreich“ — i wypadki pragskie wła- 
śnie tem się poczęły, że na Winogradach teutoń 
scy bursze wyprawiali skandale przeciw „Segen 
Oestreich“, za co przez Czechów i innych Niem- 
ców za kołnierz wyrzuceni zostali. 

, Według dzienników czeskich rzecz ta miała 
się całkiem inaczej: „W pięknym ogrodzie Be- 
sedy czeskiej był koncert kapeli węgierskiej, 
która różne pieśni słowiańskie i niemieckie gra- 
ła, a czardasza nawet powtarzać mnsiała. Nagle 
kapela intonuje „die Wacht am Rhein* — pu- 
bliczność czeska nic na to, i poczęła dopiero 
wtedy sykać, gdy jakiś zbankrutowany fabry- 
kant krzyczeć zaczął: „Hoch! Wacht am Rhein“, 
a kilku młokosów żydków mu wtórzyło. 

„Ale nie koniec na tem. Krzykacze teutoń- 
scy poczęli żądać powtórzenia tej „Wacht“; wte- 
dy goście czescy zabronili kapelistom zadość u- 
czynić temu żądaniu. Krzykacze poczęli więc 
wrzeszczeć: „Hoch Deutschland! I w Besedzie 
czeskiej jesteśmy Niemcami!* Kapela jednak nie 
chciała powtórzyć „die Wacht“, tylko na po- 
wszechne żądanie Czechów zagrała „Segen Oest- 
reich“ — wtedy krzykacze wrzeszcząc i drwiąe 
wyszli z ogrodu, podczas gdy nietylko Czesi, ale i 
rozsądni Niemcy pozostali w ogrodzie i doskona- 
le się bawili, słuchając pieśni słowiańskich, czar- 
dasza, walca „An der schönen blanen Donau“ itp. 

Winniśmy dodać, że krzykacze nie wahali 
się telegrafować do pism wiedeńskich, iż „Niem- 
cy będąc przypadkiem w większości, kilku Cze- 
chów za kołnierz wyrzucili, poczem kapela „die 
Wacht am Rhein“ zagrać musiała.“ więc 
przynają, że w zabudowaniach czeskich napadli 
na Czechów. A jednak usiłują ztąd wywołać hi- 
storje taką samą, jak z wypadkami pragskiemi ! 

Policja berneńska jest w ręku magistratu, a 
magistrat w ręku teutonów ; więc kierownik tej 
policji wniósł do e. k. dyrekcji policji podanie z 
zapytaniem : co ona zarządzi z powodn afery w 
ogrodzie Besedy czeskiej, aby mógł policjantom 
miejskim dać instrukcje. A zarazem biega, sza- 
kając Koniecznie, jakby można winę z teutonów 
zwalić na Czechów. 


Prowincjonalne pisma czeskie wtórują orga- 
nom stolicy co do zbratania Czechów z Polaka- 
mi, i otwarcie wypowiadają, że podstawą onego 
jest wspólne działanie ku wyzwoleniu obu naro- 
dów, ku pokrzepieniu ich i uczynieniu wielkiemi. 


a 
. a 


|. Z Węgier słychać o nowej burdzie między 
wojskowością a jakimś redaktorem węgierskim. 


gang 
„Kde domuv mvj“ — ale gdy zagrano „die blaue 


najzupełniej pewną, że cesarz austrjacki wie 0| Pisma wiedeńskie podają następujący telegram z 


trzeba zastanawiania się nad systemem ich za-|niezym, to wówczas zamiar ministerstwa, zdą- przywoływaniu Niemiec na pomoc przez centra-|Pesztu d. 4. bm.: „Redaktor dziennika Torontal 


wysokość subskrybowanej kwoty, co w dzisiej. 


EMU TZERZO KATE AKINNANCWWNNNK SOD | | ||| ||| O zzmą 


— Jak się nie weselić, glym Polskę zna- | osadę czysto polską, i nazwali ją na cześć kró -- Szymciu! Szymciu! Zawsze widzisz w|Garden. Dziś wielki koncert“, — a z wnętrza 


(20) |lazł w Galvestonie! lowej Polski — Panną Marją. Zacny ks. Mo-|czarnych barwach. dolatywały tony dobrej muzyki. Przez gustowny 

— (o mówisz? Polskę ? czygęba tak szczerze poświęcił tę glebę, na któ- — Panie! Odstąp wszystko ; chodźmy ztąd ;| przedsionek wszedł Szymon i znalazł sią u wej- 
WI À K- KEE — Jużci! taką prawowierną Polskę, aż ser- | rej osiedli, że owa jedna osada wydała inne: |niech ten Redhead sobie tam kark złamie, a |Ścia niewielkiego ogrodu. W środku na pod- 

ce skacze, mój drogi panie! Częstochowę, św. Jadwigę, Yorktown, Marys-|nam niech da pokój! wyższeniu grała kapela, popod wspaniałemi drze- 

— Nie pojmuję ciebie. ville, Banderę. Dziś te osady są majętne, pełne — Zobaczymy” przecież. Wszak w tym celu|wami ustawione stoły marmurowe i siedzenia, 

POWIEŚĆ — A no tak, proszę kochanego pana. Gdy |fabryk i przemysłu, a co najważniejsza, że za- | przyjechaliśmy. i gości pełno, gwarno Cały ogród opasany był 

z życia Polaków w Ameryce północnej ten Redhead zabrał pana jak Swego, ja upo-|chowały do dnia dzisiejszego i język ojczysty i| | — Przynajmniej to szczęście, że mamy swo-| wysokim. murem z trzech stron, przy którym w 
y y rządkowawszy rzeczy, wyszedłem także na mia |pradziadów swoich religię *). Wezoraj pięciu |ich niedaleko. pewnych małych odstępach zbudowane były: 2a- 
przez sto, szukałem kościoła katolickiego, aby podzię- ztamtąd przybyło tutaj; spieniężyli co mieli, Sosnowski po tej rozmowie udawał powierz- |morodne z wijących się roślin, a obsypanych ca- 


dawnego Bakałarza z Lwigrodu 
autora 


„Anioła Pańskiego.” 


(Ciąg dalszy.) 


„, Musiał Się tedy Sosuowski na tę opiekę zgo- 
dzić, choć mu NIE zawsze była na rękę, chciał 
być wolniejszym; Z drygjej ATUR EEA CAS 
y obcem był wł ej strowy sam przyzna- 
„oO w eście i w obcym wcale 

1016, A 
a Wieczorem. zez pla Redhead do tea- 

Jaio "mieli wyjechać koleją do o rany: 

trzymać się kilka dni dla załatwienia interesów 

i dla zamówienia inżynierów 1 techników, a na. 

stępnie końmi już udać się na Swoje terytorium, 

Tam wedle potrzeby mieli zabawić dziewięć do 

czternastu dni, a z powrotem do domu Aa 

wym Orleanie. To wydawało się szczególnie So- 
nowskiamu rzeczą konieczną, aby W tem Naj- 
większem mieście południowej 
"wiązać. Redhead był temu przeciwny z różnych 
| okre awłaszcza, że — jak mówił — od Kll- 
lat żadnych x tem miastem nie miał związ* 
ków rej A na A Sosnowskiego ŻĄ- 
danie, zgodzi się wreszcie. 
owróciwszy z teatru i zjadłszy w hotelo- 
ZIE Tr a 4 
Giy Sosnowski wstąpił do swago pokoju, 
za8 4ymona nucącego sobie wesołą piosnkę 
ACAN w wybornym humorze i ucieszony 
rzekł: 
me a widzę cię, mój Szymciu, znowu 
raz . 


Unii stosunki za- | 


kować za szczęśliwą podróż. 

— I znalazłeś ? 

— I jaki piękny! właśnie trafiłem na mszę 
św. Mój wielki Boże! pomyślałem sobie, wszę- 
dzie, wszędzie na świecie dla Twej chwały wzno- 
szą się świątynie! i zacząłem się modlić! Klę- 
czałem przy ścianie między innymi ludźmi, któ- 
rzy się Szczerze modlili. mając wzrok wlepiony 
w swoje książki do modlenia. Może grzech po- 
pełniłem, ale ciekawy byłem, z jakich książek 
się tutaj modlą, i posunąłem się nieznacznie na 
klęczkach do mojego sąsiada. Zaglądnąłem; za- 
kręciło mi się w oczach, nie mogłem zrozumieć, 
czym we Śnie, czy na jawie- 

— Przecież po angielsku dobrze rozumiesz. 

— Ależbo, panie drogi, to było po polsku, 
po polsku ! Ad. S 

— Po polsku? zapytał zdziwlouy Nosno- 
wski. 

, — Jak mi Bóg miły, po polsku. Patrzę w 
książkę drugiego, taka sama; w trzeciego, ku- 

w kubek jak tamta. ` 

— Cóż to byli za ludzie? emigranci? 
ku ona, e moglem się przezwyciężyć. Patrzę 

i, jaż było ofiertorjam, więc cichym 
La tam mego sąsiada : — Czyście Polacy 
0 1 t kopa mnie i odrzekl: — A jużciż nie 
inni, tyiko Polacy. — Nie wypadało w kościele 
rozmawiać. , Gdy się msza św. skończyła, pod- 
nieśli się z kolan i zaczęli wychodzić z kościoła, 
a było ich pięciu. Ja tuż za nimi. 

— Zkądże oni? 

— Z Panny Marji. 

— Z Panny Marji? 

— Ot, cała historja taka, W roku 1855, 
pod przewodnictwem ks. Leopolda Moczygęby, 
tego cośmy to widzieli w Chicago, trzystu rol- 
ników górnoszlązkich założyło tutaj w Teksasie 


? brodusznie, 


podziękowali Bogu i wracają do domu Powie- 
dzieli mi: Jak czego zapotrzebujecie, ndajcie się 
do nas! 

— W której okolicy są te osady ? zapytał 
uradowany Sosnowski. 

„ z Będzie ztąd w kierunku zachodnim dwa 
dni drogi końmi, leżą w powiatach Karnes i 
Beksar. 

Sosnowski wyjął z walizy mapę i palcem 
wskazał na niej te powiaty. 

— A nasze grunta daleko od nich? zapy- 
tał Szymon. 


— Tutaj widzisz powiat R., odrzekł So- 


snowski; w prostej linii nie będzie więcej rów- 
nież jak dwa dni ropt — Niechno tylko drogi 


tam pobudujemy, i kolej pociągną. . 
miod róg jeszcze nie ma? zasumował Szy- 
— Będą, będą. Powiem ci pod sekretem, 
że kolej Żelszna już się gotuje. Wygadali się 
AEEA przedemn . Uważałeś tych dwóch 
tów b z nami płynęli z St. Louis sta- 
— +0 ©ygany| wybuchnął Szymon. 
— Ha, ha, ha! ep Sosnowski do- 


— Panie drogi! mnie ci nasi obywatele 
z Panny Marji inaczej mówili o powiecie R.; a 
oni tutaj nie od dzisiaj, 

— (6ż mówili? 

- Ze ten powiat, — to jeszcze pustynia, 
góry, lasy, rzeki; wcale nieuprawiony, 

— Ja też nie myślę go uprawiać; sprze- 
dam częściami emigrantom... 

— Nikt nie Kupi! nikt! 


*) Właśnie tego roku obchodzą Polacy dwu- 
dziestopięcioletnią rocznicę założenia tej osady. 


chownie spokój, w duszy go nie miał. Ten wy- 
buch Szymona na onych dwóch panów na statku; 
to opowiadanie Polaków z Panny Marji, mocny 
w nim niepokój wzbudziło. — Późno dopiero 
zasnął. 
zymon pożegnawszy Sosnowskiego ndał się 
do swego pokoju, ale nie poszedł tam bez za- 
trzymania się w drodze. Ciekawym był co Red- 
head robi w swojem mieszkaniu. Jedno tegoż 
okno wychodziło na podwórze ; podsunął się ci- 
chutko; było zupełnie zasłonięte; poznał jednak, 
że w przyległym pokoju jeszcze się świeciło. 
Pomyślał, coby mu należało uczynić, gdy w tem 
posłyszał, jak drzwi od pomieszkania Redheada 
z umysłu strożnie otworzono i podobnym sposo- 
bem zamknięto; jak wreszcie prawie niedosły- 
szane kroki spuszczały się na dół po schodach. 
Szymon poczekawszy chwilę, równieź bez 
szelestu zeszedł na dół przez bramę hotelu na 
ulicę i w odległości kilkudziesięciu kroków po- 
znał Redheada, który chodnikiem szybko szedł 
i właśnie coś wkładał do kieszeni piersiowej, — 
To późue wyjście Redheada, właśnie przed ju- 
trzejszym wyjazdem, wielkie wzbudziło u Szy- 
mona podejrzenie. Postanowił go śledzić, I tak 
szli obaj, Redhead przodem o kilkadziesiąt kro- 
ków, Szymon za nim skrycie w cieniu kamienie. 


Redhead spuścił się na niższą część miasta,| - 


szedł kilka minut przez „dtrand*; nagle zniknął 
z ócz Szymonowi w jednej ulicy pobocznej. Szy-. 
mon przyspieszył kroku, wbiegł w tę samą uli- 
cę, lecz mimo wytężonego wzroku i dobrego o- 
świetlenia nie mógł między nielicznymi przecho- 
dniami wypatrzeć Redheada. Postąpił nieco da- 
lej, wnosząc, że Redhead zapewne wstąpił do 
którego z publicznych ogrodów. Oglądając się tu 
i tam zobaczył dom rzęsisto oświetlony, nad któ- 


downemi kwiatami dość obszerne altanki. Szy- 
mon jednym rzutem oka wszystko przeglądnął i 
zobaczył, jak właśnie Redhead, tyłem ku niemu 
zwrócony, z dwoma mężczyznami wszedł do je- 
dnej z takich altanek, przylegającej do prawej 
strony muru; a kelner za nim wniósł rozmaite 
napoje. Zwrócił się tedy Szymon ku stronie le- 
wej i idąc koło altanek, zawrócił ku środkowej 
stronie, minął i tę, i powoli posywał się teraz 
prawą stroną, w kierunku przeciwnym temu, 
Nei Redhead był wszedł... Tym sposobem 
zbliżył się do altanki bezpośrednio sąsiadującej 
z tą, którą Redhead zajął z towarzyszami. Była 
pustą. Wszedł szybko do niej, kazał kelnerowi 
przynieść szklankę lemoniady, lampę zdmuchnął, 
nasunął swój kapelusz szeroki — i natężył 
słuch. po kai © 

Redhead rozmawiał z swoimi towarzyszami 
przytłumionym głosem; Szymon mógł tylko do- 
słyszeć niezrozumiałe brzmienia Ostrożnie roze 
garnął liście powoju — nadsłachiwał. 

osłyszał pojedyńcze wyrazy: Austin — 
Guadelupa — Piedernales; wreszcie odezwał się 
głos chrypitwy : a . 

— Przecież chciałem być inżynierem, ale 
moi .profesorowia nie poznali się na moich zdol- 
nościach. Ha! ha! ha! 

— I zostałeś, mówił cienki głos nosowy... 
dalszych słów nie można było dosłyszeć. 

—.1 tyś miał osłów, nie profesorów ; zapo- 
znali cio także, odezwał się ze śmiechem chry- 
pliwy. Któżby się spodziewał, że z eleganckiego 
Chapmana... 

— Zostawcie te wasze interesa studenckie 
na później, przerwał Redhead, oto zadatek... 

Nastąpiła cisza. Po chwili — po ruszaniu 
krzesłami, domyślił się Szymon, że się zabierają 


rego wejściem stał napis przezroczysty: „Terrace |do odejścia. 


« eg) 4 
7 kin Beczkereku ogłasza w dzisiejszych 
=i hirach peszteńskich następujące telegrafowane 
*wołanie o pomoc: „Jestem więźniem we wła- 
snym domu; trzech oficerów patroluje koło me- 
go domu.“ Historja jest następująca: Z powodu 
bójki między huzarami a chłopami ogłoszono w 
3 orontalu artykuł przeciw brakowi karności w tam- 
tejszym szwadronie huzarów. Wezwano redakto- 
ra albo odwołać artykuł, albo dać satysfakcję, 
ale odmówił jednego i drugiego, i ogłosił o- 
świadczenie, w którem zarzuty ponawia, i przy- 
rzeka dowieść ich prawdziwości. Teraz udaje się 
do Towarzystwa literackiego 0 interwencję.“ 

Skrajna lewica węgierska widać systematy- 
cznie prześladuje armię, popierana przez sądy 
przysięgłych, które bodaj większością tylko 8 
głosów uniewinniają redaktorów,- ilekroć proku- 
ratorja w obronie armii proces wytoczy. Kwestja 
ta staje się coraz bardziej ważną pod względem 
politycznym. 


(orssqondencje „Gaz. Nar.“ 


= 


Poznań d. 4. sierpnia. 


(C) Zebrania przedwyborcze odbywają się 
w poszczególnych powiatach według przyjętej 
normy; na każdem z nich wybierani bywają kan- 
dydaci, a postawiony na pierwszem miejscu jest 
niejako kandydatem powiatowym, względnie o- 
kręgowym. Ostateczna decyzja zależy atoli od 
zebrania delegatów, które niezawodnie wkrótce po 
ogiuszeniu terminu wyborów do Poznania zwo- 
lanem będzie. Z postawionych kandydatów o- 
Świadczy! sędzia Mieczysław Łyskowski, iż man- 
data z naszego księstwa nie przyjmie, natomiast 
chętnie posłować będzie z Prus królewskich. Ta 
jeszcze mi nadmienić wypada, że na zebraniu 
przedwyborezem w Lubowie figurował znany eks- 
purinistrz i policjant rządowy, wyznaczony spe- 
ujainie do czuwania nad Polakami w Prusiech 
Zachodnich, który nie koatentując się dwoma 
policjantami zawezwał jeszcze do stróżowania 
zandarma, P. Rex niezawodnie tylko dla tego 
zuaczną siłą zbrojną się otoczył, ażeby pompa- 
tyczniej wśród niej wyglądał — innej przyczy- 
ny trudno się domyślić. Inaczej patrzy rząd na 
zebrania niemieckie. Landraci powiatów wyrzy- 
skiego i szubińskiego pp. Freymark i Kleffe] zwo- 
łują bez wszelkich przeszkód wyborców do Na- 
kia. Są to urzędnicy, mieszają się do wyborów— 
a uchodzi im postępowanie to be je. Tym- 
czasem na naszych zebraniach ani urzędnikowi, 
ani nauczycielowi być nie wolno — a broń Bo- 
że gdyby się miano dowiedzieć, iż głosuje na 
Polaka. Nietylko zapisanoby mu malam notam, 
ale nadto wytoczyliby mu śledztwo, którego na- 
stępstwem, jako najmniejsza kara, byłoby prze- 
niesienie do krajów niemieckich tm /nteresse des 
Dunsies, , 

Pisma nasze tylokrotnie uskarzały Się na 
»rzekręcanie nazw polskich ze strony urzędników 
niemieckich, że niedawno temu, o czem wam 
swego czasu donosiłem, ministerstwo rozporzą- 
dziło, izby urzędnicy postarali się, aby przyby- 
wający do nich Polacy przynosili kartki z ha- 
zwiskami swemi  przynależnie wypisywanemi. 
Aleć jest to wielka niedogodność tak dla urzę- 
duików a większa może jeszcze dla interesen- 
tów. To też rozporządzenie to pozostało mar- 
twą literą — chyba mu jedynie zaradzić można 
w ten sposób, gdyby urzędnikami mianowano 
Poiaków, z których każdy przecież zna język 
niemiecki. Ale uczynić to — znaczyłoby to samo 
to sprzeniewierzyć się idei germańskiej — i tak 
pozostawia się takich Meyerów na urzędzie, któ- 
rzy z polskich nazw Szydłowiec, Wysocki, Książ- 
czak robią jakieś Schidłowitz, Wisotzki i Czą- 
czak. Ostainia pisownia wskazuje, że ów Meyer 
przynzjmniej chciałby uwzględnić pisownię pol- 
ską, ale cóż, taka kumulacja liter, jaka w wyra- 
zie Książczak zachodzi, to góra nie do przeby- 
cia dła Niemca. 

Do jak niegodziwych środków uciekają się 
nasi opiekuni, aby tylko narzucić ludowi nasze- 
mu nauczycieli ewangielickich, co u nas jest sy- 
nonimem niemieckich, tego dowodem takie szko- 
ły w Mrowinie — a dziś w Szkaradowie, wsi 
położonej w powiecie krobskim. Do gminy tej 
sprowadziło się przed laty kilka rodzin niemie- 
ckich, a dzieciom tychże pozwoliła gmina do 
szkoły swojej uczęszczać. Nauczyciel z poblizkiej 
wsi udzielał im nauki religii za osobną remune- 
racją. Po kilku latach okazała się potrzeba po- 
większenia sił nauczycielskich tak, że obecnie 
ogłoszono konkurs na 4. posadę przy tej szkole, 
ale... nauczyciel ma być ewangielikiem, znającym 
język poiski. Jak się to stało? Oto najprzód 
rząd nie zatwierdził wyboru nowych członków 
dozoru szkolnego, a zmusił gminę do wyboru 
takich, którzyby nie mogli stawiać mu przeszkód 
w ustanowieniu nauczyciela ewangielika. Doko- 
nawszy tego sprawa poszła bardzo gładko. Po- 
wiedziano gminie, że aby ulżyć kosztów za u- 
dzielanie remuneracji nowemu nauczycielowi przy- 
bywającemu do Szkaradowa dla nauczania dzieci 
religii, najlepiej będzie, że obecnie zawezwą de 
swojej szkoły nauczyciela ewangielika — a do- 
dano jeszcze na, postrach, że gdyby gmina się na 
to nie zgudziła, natenczas rząd odmówi jej wszel- 
kiej subwencji. Na takie dictum acerbum prze- 
straszyłoy się niezawodnie każdy, a cóż dopiero 
nasz lud jęczący pod ciężarem podatków. Przy- 


był komisarz, a przestraszeni członkowie gminy 
owemi grożbami podpisali protokół, w którym 
zgodzili się na obsadzenie czwartej posady ewan- 
gielikiem. Oto taktyka naszych kulturtregerów. 
Słowa ministra Putkamera, to jak często wspo- 
minałem, blichtr, przynajmniej co się tyczy w. 
ks. Poznańskiego. 


Wiedeń d. 3. sierpnia. 


($.) Termina zwołania sejmów krajowych 
podawane przez rozmaite dzienniki, nie są do- 
tychczas urzędowo potwierdzone, dlatego też nie 
można ich ostatecznie za prawdziwe uważać, 
bądź cobądź jednak to zdaje się być pewnem, że 
sesje sejmowe w tym roku nietylko nie będą 
dłuższe, aniżeli w zeszłym, lecz owszem, jeszcze 
krótsze, a to tak krótkie, że po załatwieniu bud- 
żetu zaledwo pozostanie kilka dni czasu dla 
wszystkich innych spraw, najżywotniejszych inte- 
resów krajów dotykających. O załatwieniu cho- 
ciażby najważniejszych ustaw, jakie Wydziały 
SNY: poprzygotowywały, i mowy być nie 
może. 

Z roku na rok mnożą się więc restancje, a 
i nie ma nawet widoków, ażeby kiedykolwiek 
pokonane zostały. Kraje koronne narażone są 
więc chronicznie na szkodę. Najżywotniejsze ich 
interesa nie znajdują uwzględnienia, i to w cza- 
sach, gdy u steru władzy stoi gabinet „sprzyja- 
jący krajom*, gabinet żyjący pomocy większo- 
ści autonomistycznej. W postępowaniu tem mini- 
sterstwa trudno zaiste dopatrzeć sprzyjania kra- 
jom. Złe, jakie co do sejmów istniało za czasów 
rządów centralistycznych, tylko się zwiększyło 
Jałowość sesyj sejmowych stała się właśnie pod 
rządami hr. Taaffego widocznie z winy nie sejmów 
rządu zaiste zatrważającą. 

(Ze względów na c. k. prokuratorję widzimy 
się zmuszonymi wyrzucić większą połowę tej ko- 
respondencji; p. r.) 

A : : ć 5 To co dzien- 
nikom zabroni wypowiedzieć prokuratorja pań- 
stwa, usłyszy rząd niezawodnie w ostrzejszej i 
donioślejszej formie z ust posłów, którzy na tem 
samem co i my stoją stanowisku, i również jak 
my będą się domagać poszanowania autonomii kra- 
jowej, załatwienia sprawy równouprawnienia na 
Szlązku i przeprowadzenia podziału pragskiego 
uniwersytetu. O tem może rząd być teraz już 
przekonanym. 


Następstwa procesu Abdul -Azisa. 


Kiedy sławny sąd kasacyjny, w cichem a 
tajemnem nustroniu, nie widząc wcale ani skaza- 
nych, którym obrona przez sąd kryminalny pu- 
blicznie zapewnioną była, ani obrońców ich nie 
słuchając ; prostem potwierdzeniem pierwotnego 
wyroku, czynności swe zamknął, a prasa ture- 
cka z niesłychaną zjadliwością skazanych szar- 
pać zaczęła ; kiedy cel istotny procesu tego zro- 
zumiany został, ludność mahometańska, pozornie 
potulna, lubo głośno niezadowolenia swego nie 
objawiała, wiadomem jednak było rządowi, że 
jaaa sądowe zupełnie jej się nie podoba- 
ło. Okoliczność ta atoli nie przerażała ani rządu 
ami kamaryli pałacowej, ufnych w silną załogę i 
bezbronność względną ludu. Nie wiele ją także 
obchodziła opinia tutejszych chuześcian 1 osia 
dłych europejczyków, mniemano przeto, że rzecz 
zgodnie z ich życzeniami załatwić się zdoła, a 
majątki Mahmuda i Nuri przejdą w inne ręce, 
zaś ubogi lecz nieugiętego charakteru i niezmien- 
a zasad Midhat już nadal postrachem ich nie 

zie. 

| Tymczasem rzecz inny obrót wzięła. Ta nie 
tylko krzycząca niesprawiedliwość względem 0- 
skarzonych, lecz rzec można to szyderstwo z 
najelementarniejszych pojęć o prawie obrony, po- 
ruszyła sumienie części ciała dyplomatycznego. 
Ambasadorowie angielski i austrjacki a oraz mi- 
nister pełnomocny hiszpański, udali się do mini- 
stra spraw zagranicznych, zanosząc prywatną 
prośbę o zmniejszenie stopnia zasądzonej kary. 
Przedstawienie to było pełne ujmnjącej grzeczno- 
ści i w niczem bynajmniej nie dotykało draźli- 
wej o swe prawa Porty; z tem wszystkiem wy- 
wołało ono niezmierny popłoch w pałacu, oba- 
wiającym się, aby kiedyś Midhat z wygnania nie 
powrócił i podobnąż monetą nie zapłacił, Wa- 
hającego się zatem sułtana, opadła cała szajka 
kamaryli, skarząc go, że jeśli rychło z wrogami 
jej nie skończy, rewolucja niezawodnie wybuch- 
mie. Twierdzenie to jej popieranem było także 
przez kilku interesowanych ministrów, a jeszcze 
silniej przez interesowniejszego moskiewskiego 
posła, pragnącego dowieść światu, iż nie tylko 
w samym Petersburgu królobójców śmiercią się 
karze. i 

Dwoistym prądem ujęty, sułtan raz się 
przechylał ku pierwszemu, to znowu drugiemu 
pochopnie ucho dawał, tak iż nikt przewidzieć 
nie mógł, co rzeczywiście nastąpi, tylko z pu- 
szczonej pogłoski o obłąkaniu Midhata, wyciąga- 
no wnioski, że przecież warjata na rusztowanie 
nie poprowadzą. . 

Ale gdy prośba uprzejma trzech posłów nie 
odnosiła skutku, w sercu Włocha zawrzała krew 
starodawnego rzymskiego obywatela. Nie wcho- 
dzę czy to było zgodnem z kodeksem dyploma- 
tycznych wykrętów, lecz zdaje mi się, że odpo 
wiadało zupełnie uczuciu ludzkości. P. Corti wy- 


stąpił sprężyściej od swych kolegów, a w roz- 
mowie swojej z Assim baszą. tak dalece się po- 
sunął, iż wyrazów „skandaliczne postępowanie“ 
(une conduite vraiment scandaleuse) użył, doda- 
jąc, iż sąd podobny a i wyrok przez niego wy- 
dany, uważać można za policzek całej cywiliza- 
cji wymierzony. O rozmowie tej, prasa turecka 
mdłą tylko uczyniła wzmiankę, i zaiste pozosta- 
łaby ona na zawsze głęboką tajemnicą pokryta, 
gdyby nie ciekawość podwładnych, przymiot 
wszystkich despotycznych urzędników, do szpie- 
gowania, podsłuchiwania i denuncjacji szczegól- 
ną skłonność mających *). Oczywiście, wystąpie- 
nie to p. Corti oburzyło Turków, ale też i no- 
wej paniki stało Się powodem. Już teraz do- 
tknięci do żywego, nie wahaliby się byli utrzy- 
mać powagę swego sądu, lecz pewne względy na 
bieżące wypadki w Tunisie i Albanii, zachwiały 
ich postanowienie; a tymczasem jak grom Jowi- 
szowy spadło na nich żądanie trzech na wstę- 
pie wymienionych posłów, domagające się wie- 
rzytelnego urzędowego odpisu dochodzenia sądo- 
wego. Odpowiedziała wprawdzie Porta, że tako- 
we drukiem ogłoszone będzie, ale w domaganiu 
się tem upatrując zarazem donioślejsze dążności, 
niezwyczajnemi środkami odpowiedzialność swą 
moralną pokryć postanowiła. 

W przeszły zatem czwartek (21. bm.) zwo- 
łano wielką radę do Jełdiż-Kiosku. Oprócz mi- 
nistrów, wzięli w niej udział znajdujący się w 
stolicy muszyrowie (marszałkowie), wezyrowie w 
służbie czynnej i po za nią w stanie rozporzą- 
dzalności będący, wielu innych dostojników pań- 
stwa, a nadto około dwiestu ulemów, aby rozpa- 
trzyć wyroki i przekonać się czyli one nie są w 
czemkolwiek przeciwne świętemu prawu Szeri. 
Słusznie jednak czynią uwagę niektórzy z po- 
wołanych ulemów, twierdząc, że jeżli rzeczywi- 
ście chciano zgodnie z tem prawem postępować, 
to obecność wojskowych i cywilnych dygnitarzy 
zupełnie była zbyteczną, i raczej przeznaczoną 
do pozyskania większości głosów, niż do czynie- 
nia wniosków opierających się na prawie, które- 
go wcale nie znają. Rada ta przeciągnęła się 
bardzo długo i nic stanowczego nie orzekła. 
Wiadomo tylko, że większość ulemów, nie zwra- 
cając uwagi na mogące ztąd nastąpić skutki, 
bardzo korzystne dla Midhata objawiła zdanie. 
Być może, iż na drugie posiedzenie przyzwanych 
będzie więcej jeszcze — potulniejszych — ule- 
mów, zwiększoną liczba dygnitarzy, — a wów- 
czas 0 wyniku głosowania wątpić nie będzie mo- 
żna. Co wówczas uczynią posłowie mocarstw, o 
prawa sprawiedliwości się upominających, powie- 
dzieć w tej chwili niepodobna. 

Lecz nie koniec na owej nadziei, znamię po- 
niekąd doraźnego sejmu mającej, Dla wpłynię- 
cia na opinię publiczną, wynaleziono w Mezopo- 
tamii dzieło przed wielu wiekami napisane przez 
Muhi-ed-din-Arabi, pod tytułem „Futahati - Me- 
kije, komentujące koran i wielu proroctwami 
zbogacone. Autor został ścięty za wyrażenie się 
w pewnym meczecie: „Wasz Bóg jest u nóg 
moich!* — Przed śmiercią, gdy go pytano dla 
czego tak świętokradzkich użył wyrazów , miał 
odrzec: „Pewna koronowana głowa odkryje mój 
grób i zrozumie słowa moje.“ — Otóż, jak po- 
danie niesie, Wielki Saladyn miał istotnie odkryć 
mogiłę jego 1 znaleźć u stóp jego ogromny skarb. 
Wówczas dopiero zrozumiano myśl Muhi-ed-dina, 
wyrzucającego swym współwyznawcom , że bo- 
giem ich było złoto. — Prasa turecka wzmian- 
kuje wiele innych jego proroctw, które się spra- 
wdziły, a kończy wyrazami, wyjętemi z świętej 
tej, jak utrzymuje, księgi: „Gdy panować będzie 
sułtan Abdul-Hamid, odkrytą i ukaraną zostanie 
wielka zdradziecka zbrodnia.'* 

Widzicie więc, iż wszelkie środki są dobre 
dla dopięcia celu; żeby kamarylla choć trochę 
znała fizykę, mogłaby z łatwością, szczególniej 
w nócy, w fanatycznym a ciemnym Stambule, 
cuda tworzyć! Kto biedniejszy? czy naród wy: 
zyskiwany i oszukiwany, czy nędznicy, łakomi 
na grosz a bledniejący przed upiorem wolności, 
pragnący go w śmiertelnym całunie udusić? — 
I to się im uda może.. lecz zabijając człowieka, 
idei jego więcej jeszcze stronników przysporzą. 


Moskwa. 


Hartmann znajduje się w Stanach Zjedno- 
czonych, z reskryptem komitetu wykonawczego 
w ręku, który to reskrypt mianuje go i uwie- 
rzytelnia jako jeneralnego reprezentanta i ajenta 
dla Anglii i Ameryki. Jego zadaniem objaśniać o- 
pinię publiczną Ameryki o stosnnkach społecz- 
nych w Moskwie. Dotychczas kryje się on i obraca 
w małem tylko kółku najzagorzalszych socjali- 
stów, albowiem wstręt, jaki odezwał się w ludno- 
ści Stanów zjednoczonych do politycznego mor- 
derstwa, w skutek zamachu na Garfielda, uczy- 
nił na razie pole, na którem operować miał 
Hartmann, nieurodzajnem, niezdolnem do przyję- 
cia propagandy. Dotychczas słuchają swego wiel- 
kiego proroka socjaliści w Nowym Jorku i w 
Chicago, gdzie Sprawca zamachu na kolei Mos- 


*) W parę dni po tej rozmowie, W. Porta wy” 
dała okólnik do wszystkich wydziałów słażby pu- 
blicznej, zagrażający dymisją i sądem urzędnikowi, 
który by najmniejszą tajemnicę zdradził. Strachy 
na Lachy! 


kiewskiej na publicznych zgromadzeniach prawi 
o stosunkach w Moskwie. 

Nowojorski Herald zamieszcza siedmioszpal- 
towy list Leona Hartmanna, w którym opisuje 
zamach na kolei Moskiewskiej podczas przejazdu 
Aleksandra II. W tym liście podaje Hartmann, 
że sam ułożył plan zamachu, do którego wyko- 
nania wydelegował komitet wykonawczy trzech 
członków, t. j. Perowską, Goldenberga (który u- 
marł później w fortecy petersburgskiej) i je- 
szcze jedną, żyjącą dotychczas osobistość. Ci u- 
dali się wraz z Hartmannem i dwoma jeszcze o- 
chotnikami do wyszukanego przez ajentów dom- 
ku w Moskwie o 100 kroków od linii kolejowej, 
kupionego za 2.500 rubli. Hartmann i Perowska 
przebrani za wieśniaków pod nazwiskiem Sub- 
horuków, zamieszkali ów domek. Dla odwrócenia 
podejrzeń policji uczęszczali pilnie do kościoła i 
ugaszczali u siebie popów. Nocami prowadzono 
roboty okoły wykopania podziemnego chodni- 
ka. Roboty szły trudno; z obawy spóźnienia się 
zawezwał Hartmann telegraficznie komitet w Pe- 
tersburgu, aby przysłał jeszcze ludzi do pomo- 
cy. Na drugi dzień po wezwaniu przyjechało 
trzech sprzysiężonych. 

Ponieważ spiskowcy nie mieli wyobrażenia 
o sposobie kopania min, więc budowali chodnik 
trójkątny, 46 cali wysoki, 36 cali szeroki w 
podstawie. Ziemię wykopaną wrzucano do pi- 
wnicy domku i do klozetów. Ściany chodnika 
ubezpieczono grubemi deskami; wewnątrz był 
chodnik oświecony, wentylację ułatwiały grube 
rury skomunikowane z kominem domku. Gdy ro- 
botę skończono okazało się, że zasób dynamitu 
jest niedostateczny; posłano więc Goldenberga 
na południe, aby za 200 rubli zakupił jeszcze 
80 funtów. Ajenci rozstawieni po wszystkich 
stacjach którędy car przejeżdżał, zatelegrafowali 
Hartmannowi, że car wyjedzie z Symferopola 15. 
października. Równocześnie przyszło zawiado- 
mienie, że Głoldenberga aresztowano. Wtedy po- 
stanowili Hartmann i Perowska zaryzykować 
wszystko. Wypełnili dziewięć wielkich mosię- 
żnych walców dynamitem (120 funtów) i umie- 
ścili je w podkopie pod szynami. Druty od cy- 
lindrów prowadziły przez chodnik do machiny 
Rumkorfla, ukrytej w łóżku Perowskiej. Machi- 
na Rumkorffa połączoną była z komutatorem i 
baterją galwaniczną ustawioną na miejscu zkąd 
można było widzieć całą przestrzeń kolejową 
Perowska miała uważać na nadejście pociągu i 
dać znak, drugi spiskowiec (którego rząd dotąd 
nie wyśledził, a Hartmann dlatego nie wymie- 
nia) stał przy komutatorze i miał puścić prąd 
Pociąg nadszedł, Perowska dała znak, baterja 
została zamkniętą i w tej chwili dał się słyszeć 
straszliwy grzmot. Dwa wagony wyłeciały w 
powietrze i z słupami wyrwanej ziemi upadły 
daleko na pole. Wiadomo, że zamach ten się 
nie udał. Perowska i jej towarzysz wyszli na- 
tychmiast z domku i powoli udali się do mia- 
sta, zkąd najbliższym nocnym pospiesznym po- 
ciągiem wyjechali do Petersburga. 


* 


x + 


Z odwiedzin cara w Moskwie w dniu 29. 
lipca jest jeszcze do zanotowania, że o godz. 4. 
popołudniu odwiedził kościół Zbawiciela, do- 
kąd pojechał ulicami prawie pustemi  Policmaj- 
ster Kozłów umyślaie zmienił w ostatniej chwili 
program, i jechał przed carem ulicami, gdzie ni- 
kogo nie było, bo wszystko eo żyło, wylęgło na 
główne ulice. Publiczność czekała daremnie. 

Ten sam manewr powtórzył się d 30. lipca 
przy wyjeżdzie cara na manewry. Lud oszukany, 
powtarzał cały czas jedno tylko: Kozłów nas 
naduł (oszukał), no! on mołodiec (tęgi chłopiec). 
Parada wojskowa odbyła się w porządku Po pa- 
radzie odbyło się w pałacu Piotrowskim śŚniada- 
nie, poczem zwiedził car rozmaite zaklady miej- 
skie. Do prywatnych zakładów car nie wstępo- 
wał. Zakład p. n. „carównej Marji“, jeden z naj- 
większych dla sierot po zesłanych na Sybir, nie 
został zaszczycony odwiedzinami, choć carowa 
jest protektorką i przyrzekła w jednym z osta- 
tnich swych reskryptów odwiedzić tę instytucję 
za bytnością w Moskwie. 


kania pinistom? | ZARIeloCOZ8, 


Data 6. sierpnia. 
* Pogoda, wedle zapowiedzi meteorologów. nsta- 
la się na czas dłnźszy. Dziś mamy prześliczną ; 
termometr dochodzi w południe do 25° R. 

* Teatr. Jak się dowiadujemy, p. Bolesław La- 
dnowski, po rozbiciu się układów z dyrekcją teatrów 
warszawskich, ma zamiar objąć dyrekcję teatru 
prowincjonalnego w Królestwie we współce Z p. 
Trapszą. — Jednoaktową komedję śp. Stanisława 
Dobrzańskiego „Złoty cielec“ przedstawia w War- 
szawie towarzystwo p, Puchniewskiego, już po raz 
25 w obecnym sezonie, 

+ Józef Kaczyński żołnierz z r. 1831, z pułku 
Kuszla wolnych strzelców, rodem z Warszawy, Sy- 


* Do wiadomości pp. rzeżników ! W Kaisers- 
lautern został stawiony przed sądem jako oskarżony 
o oszustwo pewien rzeźnik, który sprzedawał mięso 
krowie zamiast wołowego. Napróżno tłómacząc się, 
że to mięso sprzedawał taniej, niż wołowe — zo- 
stał skazany, a trybunał kasacyjny odrzucił jego 
rekurs i potwierdził wyrok pierwszej instancji, Po- 
nieważ u nas tego rodzaju manipulacja z mięsem 
jest na porządku dziennym, przestrzegamy pp. rze- 
Źników, 

* Wycieczka „Gwiazdy“ do lasku Krzywczyc- 
kiego, w połączeniu z loterją fantową, odwołana z 
powodu niesprzyjającej pogody, odbędzie się dnia 
jutrzejszego z niezmienionym programem. 

* Świadectwo moralności dła polskiej mło- 
dzieży. Jeszcze w marcu roku zeszłego moskiewski 
minister oświaty wydał cyrkularz do warszawskich 
władz policyjnych, aby nie dopuszczano młodzieży 
szkolnej do zakładów publicznych, jak cukierni, ka- 
wiarni, restauracji, resursy i t. d, również żeby 
nie używała ona gorących napojów, przyczem pole- 
cił zobowiązać utrzymujących podobnego rodzaju 
zakłady, żeby tejże młodzieży nie przyjmowali u 
siebie i napojów jej nie dawali, wczesny gnber- 
nator hr, Kotzebue odniósł się do policji z zapy- 
taniem, o ile rozporządzenie to w Warszawie jest 
potrzebnem i jak często wydarzają się wypadki 
popełniania przez uczącą się młodzież przestępstw 
w tym kierunku przewidzianych. Z raportu policji 
przekonano się, Że wypadki podobne albo wcale nie 
wydarzają się, albo bardzo rzadko, a gnbernator 
kazał wstrzymać rozporządzenie ministra, 


* Olbrzymia kradzież. Przed kilkoma dniami 
donosiliśmy, że hrabinom Branickiej i Czackiej na 
drodze z Paryża do Kolonii skradziono rozmaite 
kosztowności i 600.000 franków gotówką, O wy- 
padku tym wiadome są dotychczas następujące szcze- 
góły: Obie panie wyjechały z Paryża d. 26. z. m. o 
godzinie 8. wieczorem, posiągłem pospiesznym, wy- 
nająwszy dla siebie wagon salonowy. Dwie walizy 
podróżne zawierające różne kosztowności i gotów- 
kę zniknęły z wagonu w czasie podróży. Natych- 
miast po spostrzeżeniu kradzieży zarządzono śledz- 
two, które wykryło, że dnia 27. lipca o‘ godzinie 
2., kiedy pociąg stanął już w Charleroi, obie wali- 
zy były jeszcze w wagonie, z czego wypada Wno- 
sić, że kradzież popełniono wtedy dopiero, gdy po- 
ciąg opuścił terytorjum francuskie. Do tej pory je- 
dnak nie więcej nie wykryto. 


* Jan Wysocki, kandydat notarjalny, mianowa- 
ny został przez p. ministra i kierownika minister- 
stwa sprawiedliwości notarjuszem w Krościenku. 

* Majątek fundacji Skarbkowskiej i jego rento- 
wność przedstawia się następująco: Strąciwszy od 
ogólnej wartości majątku zarodowego, która z koń- 
cem r. 1879 wynosiła 3,051.972 zł. 90*/, ct, war- 
tość zabudowania zakładu drohowyzkiego jako część 
majątku niedającego żadnej renty z kwotą 539.802 
zł. 29 et. to w stosunku do tej kwoty wynoszącej 
2,519.170 zł, 62'/, e. przedstawia się czysty do- 
chód z całego majątku 1879 r. jako przeszło 4'/,, 
a biorąc dochody częściowo i bez ogólnych wydat- 
ków (centralnej administracji) czyniły dobra 6'|,'/,, 
gmach teatrn 3'/, "o, a realność Kortumówka 10'/,. 

Na utrzymanie i rozszerzenie zakładu sierót i 
nbogich w Drohowyżu, wydano w roku 1878 po 
strąceniu zwrotów 90.590 zł. 51 c. 


* C. k. Rada zdrowia. Na posiedzeniu z dnia 
7. czerwca b. r. krajowej Rady zdrowia odczyta- 
no i przyjęto sprawozdanie o stosunkach zdrowo- 
tnych w Galicji za rok 1879, oraz uchwalono po- 
czynić odpowiednie kroki, aby zarząd funduszami 
ubogich został uregulowanym, Na posiedzeniu z dnia 
12. lipca b. r. uchwalono odpowiedzieć na zapyta” 
nie c. k. namiesthictwa, że sztuczne winę fabryko- 
wane przez J. W. z Rymanowa niema cechy wina 
sztucznego, że sporządzone jest W Sposób nieprawi- 
dłowy i nie daje rękojmi, że do sporządzenia uży- 
te są składniki z czystego i odpowiedniego mate- 
sjału. Dalej uchwalono, że założenie fabryki mydła 
i świec przez p. M. w Żywcu, w miejscu, w któ- 
rem proszący wybudować ją pragnie, ze stanowiska 
lekarskiego nie jest dopnszczalnem. Rada zdrowia 
oświadcza się Za udzieleniem pozwolenia, %by w 
Pnstomytach także borowinowe kapiele udzielane 
były, tudzież aby w zakładzie tym pobierano taksę 
kąpielową. W sprąwie Nadużyć cyrulików odwołuje 
się Rada zdrowia 2a SWe zeszłoroczne wnioski i 
uprasza c, k. namiestnictwg o uregulOWanie praw i 
obowiązków cyrulików, Na zapytanie ©. k. namiest- 
nictwa uchwalono odpowiedzieć, € nie zachodzi 
potrzeba otwarcia trzeciej apteki W mieście Koło- 
myi, lecz okazuje się natomiast nagląca potrzeba, 
kreowania aptek w pomniejszych miasteczkach te- 
goż powiatu, o ile się znachodzą warunki do od- 
powiedniego utrzymania Sie apteki, Uchwałono o- 
świadczyć się za tem, by majątek gremiów chirur- 
gicznych oddany został W zarząd Towarzystwa le- 
karzy galicyjskich. końcn uchwalono odpowiedź 
na zapytanie magistratu miasta Lwowa, że wedle 
obowiązujących Ustaw szpital epidemiczny jest dla 
miasta Lwowa potrzebnym i że ponoszenie kosztów 
utzymania takiego szpitala cięży na gminie, a za- 
razem podano wskazówki, jakie przy budowie szpi- 
tala epidemicznego POWinny być przestrzegane, 


* Ze szkoły Czackiego. Od niejakiego czasu 
dzienniki 2887% S4 zasypane róŻnorodnemi rekla- 


birak, przeżywszy lat 66, po długich cierpieniach, | mami dła szkoły jm, Czackiego bądź to w kształcie 
zmarł dnia 4. sierpnia b. r. — Wdowa zaprasza szumnych Sprawozdań o świetnych popisach tej 


krewnych, kolegów, znajomych i przyjaciół na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie d. 7. sierpnia 0 gë- 
dzinie 4. po połndniu z kostnicy szpitała powsze- 
chnego na cmentarz Łyczakowski. 


szkoły, badź to w kształcie podziękowań rodziców 
dla dyrekcji iub odwrotnie. 

Nie mamy wcale nic przeciw temu, gdyż ka- 
Żdy z czytających dorozumiewa się celu takiego po- 


— Pamiętajże, Burke; jutro w Austin żeby in- 
nych ludzi fachowych nie znaleziono, jak tylko 
was dwóch. 

Teraz wyszli z altanki, powoli przechodzili 
koło Szymona. Ten prawie tyłem do nich obró- 
cony. w kapeluszu nasuniętym na oczy, uważnie 
przypatrywał się tej trójce. Poglądnęli do cie- 
mnej jego altanki. Przeszli. i 

"Szymon wnet wrócił do domu; dowiedział 
się dosyć, aby przestrzedz Sosnowskiego. 


Nazajutrz koleją żelazną dostali się nasi po- 
dróżni do Austin, miasta zbudowanego na wyży- 
nie na lewym brzegu rzeki Colorado, które do 
r. 1853 było stolicą Teksasu, ale potem tej go- 
dności ustąpiżo miastu Houston. Roztasowali się 
w jednym z hoteli, wiedząc, że wypadnie im dla 
porobienia wszelkich potrzebnych przygotowań 
do zbadania nowych grantów, kilka dni się za- 
trzymać. 

Od wyjazdu z Galyestonu uważał Redhead, 
że Sosnowski był bardzo małomownym. Na wszel- 
kis zalecania własności nowych grantów albo 
wcale nie odpowiadał, albo tylko: Zbadamy je 
sami 1 ocenimy. Skoro przybyli do Austin, zaraz 
nazajutrz Redhead udał się, jak mówił, dla wy- 
szukania ludzi fachowych, których ze sobą wziąć 


mieli. Sosnowski z Szymonem ni ę 
wyszli w tym samym celu. ebawem po nim 
(C. d. n.) 


Piśma o sowromiennom sostojanji Rogi. 


Przed dwoma tygodniami wyszedł u Brock- 
hausa w Lipsku spory tomik pod powyższym ty- 
tułem, zawierający „Listy o współczesnym sta- 
nie Moskwy“, pisane do cara Aleksandra II. 
przez dwóch statystów moskiewskich. Pierwszy 
list datowany jest 11. kwietnia 1879, ostatni 
zaś, dwunasty, — 6. kwietnia 1880 r., a zatem 
perjod, w którym te listy doręczone były car 
rowi ujęty był między pierwszym silnym wybu- 
chem nihilistycznej akcji a powołaniem Lorys- 
Melikowa do steru. _ Autorowie wydali swe 
dzieło bezimiennie ; głos publiczny wskazuje je- 
dnak, że jednym z tych autorów jest słynny jen. 
Fadiejew; kto zaś drugim, dotąd niewiadomo. 
Domysły, że Katkow lub Aksakow, okazały się 
niewłaściwe. 

Cenzura moskiewska przeczytawszy to dzieło, 
surowy wydała zakaz wpuszczania go do ca- 
ratu. Ponieważ jednak byli ludzi wpływowi, 
którym zależało na wprowadzeniu do Moskwy 
tej książki, ponieważ dalej, książka ta w poli- 
tycznych kołach Europy narobiła sporo wrzawy, 
natychmiast została przetłumaczona na niemie- 
cki, a tłumaczy Się już na francuzki; i ponie- 
waż wreszcie związane z nią jest imię Aleksan- 


dra II., przeto Aleksander III. pod wpływem |lizm stworzyły i następnie sprzyjały jego rozwo- 


zbyt energicznego domagania się opinii publicz- |jowi, a kończy się 
nej, zniósł zakaz cenzury i dzieło kazał wpu- nie usłucha 


ścić. Że kilka edycyj rozchwytano natychmiast, 
że cała Moskwa o niczem więcej teraz nie mówi' 
jak tylko o owych piśmach, — łatwo to zro- 
zumieć. 

Z tego więc powodu musimy i my podać; 
nietyle ocenę, ile raczej streszczenie rzeczy za- 
wartych w tem dziele. Tem chętniej zaś to ¢Zy- 
nimy, że naprawdę rzuca ono, zwłaszcza W nle- 
których kwestjach, wyborne światło na stan 
rzeczy w caracie, że opisuje jego Chorobę kom- 
petentniej i lepiej, niżeli dorywcze sądy dzienni- 
karskich korespondentów, najczęściej cudzoziem- 
ców, nieznających caratu, a jądących do niego 
ze zdaniem i ideami z góry powziętemi. Tem 
zaś przymusowiej uczynić to musimy, że książka 
ta mieści w sobie program reorganizacji caratu, 
opracowany przez to moskiewskie stronnictwo, 
które dzisiaj stoi u steru, dzierży władzę, opa- 
nowało cara, i jeżeli programu swego nie zrea- 
lizuje, to w każdym razie zepchnie Moskwę z 
tych torów, po których ona dotąd dążyła. Z tego 
więc powodu Książka ta ma wielki i dla nas 
interes. j 

Oczywiście ponieważ nihilizm, był motorem, 
który autorów skłonił do pisania owych listów, 
a cara do zamówienia ich u nich, przeto od nie- 

o się dzieło rozpoczyna i na nim się kończy. 
(+ Sac się opisaniem czynników, które nihi- 


przepowiednią, Że jeżeli car 

głosu autorów, nie wprowadzi w ży- 

cie proponowanego przez nich programu, naten- 

czas nastapi moża katastrofa, która I caryzm i 
os . 


Posłuchajmy więc, 
szą 0 nibilizmie. jt 

„W caracie istnieje około 300 wyższych i 
średnich zakładów naukowych. Każdy z tych za- 
kładów wydaje co roku kilkuset uczniów. Więk- 
Sza część tego kontyngensu zapisuje się do obo- 
zu nihilistów. Dopóki to trwać będzie, nihilizmu 
zwalczyć nie zdołamy A że tak się dzieje, nie 
winno temu wcale ministerjaum oświaty. Przy- 
czyna tego fatalnego zjawiska tkwi bowiem w 
innej okoliczności i oto w jakiej. W Europie każ- 
dy wyższy zakład naukowy, przeznaczony dla 
wyższych i inteligentnych warstw publiczności, 
ma obok siebie kilka niższych zakładów nauko- 
wych, których przeznaczeniem jest nauczyć ludzi 
uczciwie zarabiać na kawałek chleba i dawać 
schronienie tym wszystkim mniej zdolnym je- 
dnostkom, jakie wyrzuca z siebie ów wyższy za- 
kład naukowy. U nas zaś tych pośrednich zakła- 
dów nie ma wcale, nie ma nic coby wypełniało 
przestrzeń między szkołą ludową a klasycznem 
gimnazjum. Więc cóż się dzieje? Oto uczeń, któ- 
remu władze umysłowe nie pozwalają zgłębiać 
tajemnic łaciny, greczyzny lub matematyki, nie 
mając żadnego zakładu gdzieby się mógł nauczyć 


co autorowie Listów pi- 


rzeczy mniej górnolotnych, a za to więcej chle- 
bnych i pożywnych — wstępuje w szeregi nihi- 
listów. Równocześnie państwo nie mając techni- 
ków, chemików, mechaników, dobrych rolników, 
co więcej, zręcznych ślusarzy lub stolarzy, spro- 
wadza cudzoziemców i opłaca ich drogo.“ 

Ale ten powód — rzecz prosta — nie wy- 
czerpuje jeszcze sprawy i nie rozwiązuje zaga- 
dnienia. Podaje tylko jedną z okoliczności sprzy- 
jających rozwojowi legionu nihilistów. Inna Jest 
natomiast rzecz, dlaczego nihilizm powstał W ca- 
racie i dlaczego rząd moskiewski, tak potężny na 
oko, nie jest w stanie go zwalczyć ? 

Autorowie „Listów“ usiłują oba te pytania 
rozwiązać i o to n. p. co mówią o druglem: 

„Wytępienie nihilizmu nie przedstąwiałoby 
żadnej trudności, gdyby wszystkie Organa Wła- 
dzy, od wysokich do podrzędnych Wypełniały su 
miennie swe obowiązki. Rząd może działać. za 
pośrednictwem jeno administr acji i to oczywiście 
takiej, jaką posiadą. Tymczasem ze SMutkiem 
wyznać musimy, że nasz "244, nie jest tak dale- 
ce panem swojej własnej adm inigtracji, aby jaki- 
kolwiek program mógł logicznie przeprowadzić 
od góry do dołu. Może jedynie przeprowadzić 
formę, przyczem zdarz% Się częstó; Że u dołu, 
w praktyce, rzecz ZAStoSowywaną bywa -w sen- 


sie wręcz przeciwnym temu, jaki Chciano jej na- 
dać u góry.“ 
(C. + *) 


| stępowania ; ale palenie wonnych kadzideł na ołta- 
rzach .półbożków, przy zapoznawaniu właściwych 
dekrodziejów, musi dotknąć ludzi, nie goniących za 
sławą, lecz pełniących w cichości obowiązki miłości 
bliźniego. Chcąc przeto dać wyraz prawdzie i aby 
nie wprowadzać w błąd szerszego koła czytelników, 
nważamy za powinność obywatelską umieścić tych 
kilka słów, które nam nadesłano, jako uzupełnienie 
do „podziękowania“ zamieszezonego w nr. 176 
Dzien. Pol. 

Dyrekcja wspomnianej szkoły dziękuje pewne- 
mu bankierowi lwowskiemn za kilkakrotne dobro- 
czynności, wyświsdczane dziatwie izrael. w szkole 
im, Czackiego, Ubolewać mnsimy nad dyrekcją, że 
doznawszy już sama po kilkakroć poparcia ze stro- 
ny „starszyzny zboru izrael.“ (jak np. zasiłek pie- 
niężny na wydawnictwo religii mojż. i t. p.) jak 
nie mniej i dziatwa, uczęszczająca do jego zakładu, 
nie zaadresowała także tego podziękowania do wła- 
ściwych swych patronów. Czyż dyrekcji nie wiado- 
mo, że starszyzna ze swych funduszów obdziela 
rok recznie setki dzieci odzieżą i obuwiem? Czyż 
nie rozdzielono i tego rokn 22 par butów i 25 par 
trzewików z funduszu ogólnego, a z fnnduszu Ko- 
liszera rozdano 6 par spodni, 2 smrduty i 2 czap- 
ki między dziatwę szkoły im. Czackiego? Czy nie 
świadoma dyrekcja tego, że znajdnją się zacne 
izraelitki, które jak Baudouin warszawski, wciskają 
siędo domów możniejszych z prośbą o datek dla 
sierót, aby tylko przysporzyć fundnszu ku wspar: 
ciu opnazczonych dziatek? Czy nakoniec nie uczę- 
szeza 40 dziatek zgłodniałych ze szkoły Czackiego 
codziennie na obiad do zakładn w tym celu urzą- 
dzónego ? Czy to wszystko nie godne nznania ze 
strony dziatwy ? Dosyć jest przeglądnąć rachunki 
zboru izral., aby się przekonać, ile to setek ro- 


cznie wydaje stąrszyzna na otarcie łez nieszczęśli- 
wyd ŻĘ 


Tych kilka słów niech przyjmie starszyzna 
zboru i zacne niewiasty, które nie*dla czczej re- 
klamy, lecz z poświęcenia zajmują się składkami 
w tem przekonanin, że są tacy, którzy cenią ich 
poświęcenie bez rozgłosu, i że bndują sobie po- 
mnik najtrwalszy, pomnik wdzięczności w sercach 
sierót opuszczonych. 

* Nasze wały Hetmańskie przedstawiają po 
większej części 'tak niesmaczny widok, że trudno 
pojąć, jak policja dopuścić może takiej nieprzyzwo- 
itości. Wczoraj w południe o godz. 12. na prze- 
strzeni od placu Marjackiego do roga Angielskiego 
hotelu były wszystkie bez wyjątku ławki obsadzone 
Żydami w kostiumach przeważnie obdartych, rażą” 
cych oko, lókajami bez służby i kilkoma również 
ohydnie wyglądającemi mamkami ; literalnie siedziały 
tylko trzy porządne osoby, reszta odbywała tam 
swoją siesiès « Owóż zapyta kto jak temu zaradzić ? 
Jest środek i to bardzo prosty, należy tylko 
wypełnić istniejące przepisy, że nie wolno na pu- 
blicznych. miejscach występować w nieprzyzwoitej 
odzieży. Przy sprężystości należytej policji czy to 
rządowej czy miejskiej wkrótce zniknęłyby wszyst- 
kie postacie, które dziś czynią Wały zbiorowiskiem 
plngawego motłochn w Żydowskich i innych kostiu- 
mach. Ale prawda, zapomnieliśmy, że u nas w tym 
kierunku panuje kompletny bezrząd, jak tego n. p. 
dowodzi i kwestja żebractwa. 

Bunt więźniów. Ciche mury stanisławowskiego 
więzienia były niedawno widownią niezwykłych 
zajść, Kilku zbrodniarzy cięższego kalibru, któ- 
rych miano odstawić do Lwowa, do t. zw. Brygi- 
dek, uknnło spisek, w celu spróbowania ucieczki. 
Dłożyli doskonały plan: powysadzać drzwi, napaść 
straże, zmódz je, i tymsposobem wydostać się na 
świeże powietrze. Organizacja była doskonałą — 
miała tylko tę jednę wadę, że spoili się w niej z 
bohaterami —- zdrajcy. Zarząd więzienia dowie- 
dział się wczas o spisku —. i ndaremnił nsiłowa- 
nia jego członków. 

Zawiedzione w swych nadziejach indywidna, 
marzące o swobodzie jak głodny o chlebie, zwró- 
ciły teraz wszelkie swe usiłowania ku wykryciu 
zdrajcy, Podejrzenie ich padło na pewnego Żyda, 
Postanowili wykonać akt zemsty, W tym celu za- 
barykadowali drzwi z wewnątrz kaźni, rzucili się 
na współtowarzysza niewoli, i bili co wiazło Opa- 
dnięty uderzył w wielki krzyk, nadbiegła straż — 
ale ta ani prośbami ani grożbami nie mogła wy- 
jednat sobie wstępu do zabarykadowanej kaźni. 
Udało się to dopiero prezydentowi sądu, który na- 
tychmiagt yawiadomiony o wypadku nie tracąc i 
chwili cząsu przybiegł, i energicznem zagrożeniem 
zmusił buntowników do kapitulacji. 

yda' zmałęzjono mocno -— ale oględnie po- 
turbowanegó, łąk że mu nic nie grozi, Buntownicy 
zostali skazani wdodatkowo” każdy na 6 miesięcy 
więzienia za .Wyktoegenie przeciwko bezpieczeń- 
stwu ciała. 

~ Ü wykopaliskach w 
od Krakowa, dozonywanych pod kierownictwem p. 
Ossow skiego, umieścił p. dr. Szokalski, znany jako 
powaga naukowa, następujący list w Warszawskim 
Witku : 

[Szanowny pane redaktorze | -yy onegdajszym 
numerze wspomniałeś pan o wykopaliskach z pole- 
cenia Akademii umiejętności: w Krakowie, dokony- 
wających się obecnie pod kierownictwem pana Os- 
sowskiego, w jaskiniach Mnikowskich, o dwie mile 
od Krakowa odległych. Otóż oglądaliśmy je z nie- 
słychaną ciekawością podczas zjazdu przyrodników 
i lekarzy i rzeczywiście byliśmy zachwyceni pię- 
knością į dokładnością przedkistorycznych wypo- 
bów, które dotąd w ilości kilku tysięcy sztuk już 
odnaleziono i codzień ich jeszcze odnajduje się 
więcej. Samych iglie kościanych, wyraźnie prze- 
znaczonych do zaszywania skór, widzieliśmy. parę- 
set, A liczna mnogość najrozmaitszych kościanych 
bardzo misternych narzędzi, których użytku nieraz 
niepodobna odgadnąg. Wobec takiego skarbu, W82y- 


demii. 


sztuki. 


Mnikowie, dwie mile 


nizowane, 
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je ba Btaataeicenb.-Gep. 200 zł. wa. 
Akcje Saikano. Büdbahn po 200 sł. śr. . 
lo-anstr. po 200 1 190 sł. [118 %0I149 -f Tramway wiad. po 170 sł. 
edencreć. Ast. Goa. 200 ia. | ----| —— | Węgietn o-galioyjski (Łupk. 
A kred w. dla handla 7 po 200 słr. S . hod. . 
i przem: Ma . e „ -][870—|87025| Węgier. póinoe.-wschod. po 
kred. węgisz. 200 mło. {361 50862 SOO ri srebrom_ . . . 
warn. oskoni, NIŻCZO-nasir. Węgier. uachoda. (Weztb.) ge 
go 600 ue. „, . . « - |840 |8i0 sł w.a, * r : - 


= 


ką brązową i 
umysł ludzki m 


Skradziono : Pani 
cha do gmachu hr. Skarbka, 
czarny z dwoma banknotami po 100 zł. i dwoma 
po 10 zł, a panu L, Sch. z pomieszkania ]. 2 uli- 
ca Wagowa dwa srebrne lichtarze, 3 srebrne kub- 
ki i srebrną solniczkę. 
Pan B. Z. zgnbił zegarek złoty remontojr z 
fabryki w Locles wart, 
ośm sznurków korali. 


stein, która dl 
od stowarzyszonyć 


okazujące w ty 
zamiłowanie, 
ea e] 


jonr i na obwodzie. 


+ 


l 
2. w. a. 


837 Sk = 


też zostaną niebawem przez akademię. 
ich mnogości na jednem miejscu w kilku obok sie- 
bie leżących jaskiniach, przysiądzby chyba wypa- 
dało, że tn była fabryka wyrobów przemysłu i 


148 22 148 40 H w38 
151 751162 60] Gal. bow k w 38 lat 5 pr. w.a. 


stko co dotąd nagromadzono w zbiorach przedhi- 
storycznych, co odwzorowano w najozdobniejszych 
dziełach, jako produkty przedhistorycznej sztnki, 
jest rzeczywiście istną bagatelą. 
można całą kolekcję dziwnych wyrobów kościanych, 
z kręgów pacierzowych starannie zamienionych jakby 
na pierścienie, w których wyrostki kręgów nie wy- 
gładzone, powyrzynane i podzinrkowane stanowia 
bardzo harmonijne ozdoby. 
dobrze rzeźbione z kości wizerunki ptaków, np. 
gołębi i gęsi, nadzwyczaj charakterystyczny, oraz 
artystycznie pochwycony wizerunek głowy owcy, — 
a co nas najbardziej zdziwiło, czego nigdzie dotąd 
nie oglądaliśmy, to ogromny zbiór, zdaje się ozdób, 
z miękkiego kamienia. r 

Wyraźnie używano tu wapienia ocichowego, 
stallaktytowego, z którego szlifowano na parę linij 
grube tabliczki i te dopiero obrabiano wzorzysto à 
Tym sposobem otrzymywano 
niesłychanie ciekawe fraszki najrozmaitszych wzo- 
row, świadczące 0 wysokiem artystycznem usposo- 
bieuiu pracowników, Wszystkie te przedmioty znaj- 
dnją się głęboko pod wierzchnim brązowym pokła- 
dem i wszystkie są tak osobliwemi, że w najwyż- 
szym stopnin ściągną na siebie zapewne baczność 
archeologów. Zebrano ich dotąd dwa ogromne pudła 
i wystawiono na widok publiczny w zbiorach aka- 
Szczegółowy ich opis i wizerunki ogłoszone 


I tak oglądać 


Widzieliśmy bardzo 


Sądząc po 


Nie do nas dyletantów należy zastanawiać się 
nad naukowem znaczeniem Mnikowskiego wykopali- 
ska, w każdym razie zdaje nam się przynajmniej, 
że musi być wielkiem, wypełnia nam ono albowiem 
ogromną lukę, jaka między epoką kamienną a epe- 
stnieje. Trudno pojąć, jakim sposobem 
ógł odrazu poskoczyć od obróbki 
kamienia do skomplikowanego brązowego kunsztu, 
Otóż zdaje się, że kość i kamień miękki stanowiły 
przejście. Czy zaś miękkie te materjały krzemie- 
niem czy już narzędziami metalowemi były obra- 
biane, niechaj o tem kompetentni zawyrokują. 

* Na unitów Podiaskich przysłano z Birczy ze 
składki 13 złr. 30 ct. 


* Wystawa dzieł sztuki otwarta codzień w anli 
szkoły politechnicznej od godziny 9, rano do 7. po 
południu. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct, — dzieci niżej lat lOciu płacą 
połowę. — W niedziele i dni 
wstęp bez różnicy wieku 10 ct. 


* Wiadomości policyjne z dnia 5go b. m.: 
K. H. w drodze z placu Św. Dn- 


świąteczne kosztuje 


z kieszeni 


120 zł}, a sługa W. G. 


+ 


— Moskiewscy złodzieje kolejowi. Otrzymali- 
śmy od jednego z czytelników podróżującego często 
w caracie, ciekawe szczegóły o rzezimieszkach na 
moskiewskich kolejach. Kilka tych słów spisanych 
w celu zwrócenia baczności podróżujących Zamie- 
szczamy w całości: 

W Wołoezyskach na peronie, czyli na platfor- 
mie, jak nazywają Moskale, najpierwej widzi się 
mnostwo Żołnierzy w najrozmaitszych uniformach, 
a przeważnie żandarmów. Ci z niesiychaną imper- 
tynencją przepatrują wysiadających, między którymi 
chcieliby dopatrzeć jak najwięcej nihilistyeznych 
agitatorów — ale nie chea widzieć znanych sobie 
niezawodnie praktyków w dziedzinie komunizmu — 
złodziejów kolejowych. 

Po oddaniu paszportów i dwngodzinnem bada- 
niu w sali rewizyjnej w towarzystwie celników i 
artelszczyków (kacapów, kancjonowanych słngusów) 
niesłychanych gbnrów -- kupuje się bilet i wsiada 
do wagonu dla dalszej jazdy, — W wagonie mo- 
skiewskim pierwszym w oczy bijącym przedmiotem 
jest tabliczka z napisem: „Osteregajteś worow* 
(Strzeżcie się złodziei). Ostrzeżenie to odnosi się do 
każdego podróżnego wiozącego choć cokolwiek gro- 
. Każdy knpiec, bankier, każda wreszcie osoba 
mająca jaki taki zasób pieniędzy, może być przy- 
Botowaną na okradzenie. Nie ma pociągu, któryby 
nie wiózł ofiar rzezimieszków i — włagnej nieprze- 
zorności. Rzezimieszkom uorganizowanym w bandę 
znakomitem ułatwieniem w wykonywaniu przemy- 
słu jest konstrukcja wagonów na kolejach moskiew- 
skich, które tak są zbudowane i razem połączone 
w pociągu, że każdy podróżny może przejść cały 
pociąg wzdłuż. (Podobne wagony kursują ua póła. 
kolei Ferdynanda w Austrji.) 

Powiedziałem, że złodzieje kolejowi tworzą całą 
bandę. Tak Jest, istnieje w caracie towarzystwo zło- 
dziejów kolejowych, datnjące swe pochodzenie od 
słynnnego moskiewskiego towarzystwa krasnych 
waletów. Na czele tego towarzystwa złodziej- 
skiego stała do roku zeszłego niejaka Zofia Blau- 
a nieporównanej zręczności otrzymała 
h i wielbicieli przydomek złota 
rączka. Towarzystwo jest najkompletniej zorga- 
ma prezesów, wiceprezesów, sekretarzy 
ete. Główna dyrekcja znajduje się w Moskwie, filie 
w Petersbnrgu, Kijowie i Odesie. O ile słyszałem, 
nie ma podlegać żadnej wątpliwości, że w samej 
Moskwie istnieje formalna szkoła rzezimieszków, 
wychownjąca i kształcąca młodociane indywidua 
m kierunkn szczególne zdolności i 


Listy zastawne 
(za 100 złr.) 
Bodenered. allg. Jster.5 Pr. zł. 


red. ziem, 4 pr.wa, 


141 45/141 50| Galio. bank bipot. dać wa. 


194 46 


828 75,849 45] Czeska z 300 


186 25) Alfóldzka po 


p Zakł. kr.wioś,8 „ „ 
Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
w. a. b 


p n a s 


Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.) 
Albrechta po 800 si. 5 pro. 


grebr. w. a. y © = > rs 
str. sr. W. 8. 
Elżbieży po 5 pro. Bf. » >» 
= Ga 1882 5 pr. ST. W. 8- 
15705 pa» 
5 pro. m.k. 
5 s TA 
e 5 p sredr. 
Gal. E. L. 300 st. 5 pr. sr. "A. 


B III em. 1871 

B IV. e. z 300 sł. 5 pr. 

Lwow,-Czer.-Jags. I. em. 1865 
sł. 6 pro. Sr. W. 8. - 


srębr. Ww. 8. 


= le40812 
Pordynanda pół. 


Lwow.-Czer.Jns. IL em. 1867 


sł. 6 pre. ar. w: A. . 
Lm.-Czat.-Jaga. [IL m. 1868 
800 sł. 6 pra. oz, ©. a.. 


Kijowskiej, którego fizjonomia świadczyła — nie- 
stety! — o zbyt wielkiej dobroduszności i łatwo- 


pędził jak mucha w mazi — zwierzył się dobro- 
dnsznemu jegomości, że ma przy sobie kilkaset rubli, > a um. | 
i bardzo lęka się o nie, gdyż wiadomo, że kradzieże | dzie tłumy ludności witały go z uniesieniem, 
etc. etc. Rodak nasz — (gdyż obywatel ten był|w Kufsteinie wręczyła mu młodzież w strojach | 78 STANIBŁAWÓWA : 


mniając zanfanie zanfaniem, opowiedział młodemn| | > | ug don 
człowiekowi pod wielkim sekretem, że ma przy |dziennikarskich miał ambasador niemiecki, ks. 
sobie kilkatysięcy rubli za sprzedane zboże. Mło-| Reuss powiedzieć: Wizyta cesarska w Gasteinie 
dzian trwożący się o swój majątek prosi towarzy- 
sza aby zechciał przyjąć na czas wspólnej jazdy |stosunków obu cesarzy, bez 
tych kilkaset rubli do przechowania. Obywatel chę- |celu politycznego. Taksamo też podróż cesarza 
tnie godzi się na to, chowa pieniądze młodzieńca |austrjackiego do Mainau i Friedrichshafen niema 
do swego nabitego trzosa, l p lego St LJ I 
lej, wypróżnia się powoli, pozostają tylko ci dwaj |toazji, polityką Niemiec kieruje bowiem tylko 
nowi znajomi sobie; noc zapada. Starszy znużony j cesarz niemiecki, gdyż tylko on jest przedsta- 
podróżą zaczyna 
aby cznwał tymczasem nad wspólnym majątkiem i 
zasypia. 


każdy i nie statystyk. 


pugilares 


Niedawno wydarzył się fakt następujący: Na|ścigania komisarza policji Denninga, za to, że 

stacji Zmerynka (Podole) gdzie się krzyżują po-|użył przemocy aby nie wpuścić Bradlaugha do 
ciągi do Wołoczysk, Kijowa i Odessy, do wagonu |sali parlamentu. 
w którym siedziało kilkn podróżnych, przybył młody 
człowiek, ujmującej powierzchowności i usiadł obok |misja sądu krajowego do lokalności Czytelni a- 
starszego już wiekiem jegomości, obywatela z gub.|kademickiej, i z powodu histerji chuchlowskiej 
przetrzęsła akta i pisma tego towarzystwa. 

Kitzbichel d. 5 sierpnia. Cesarz przybył tu 
wierności. Młodzieniec bardzo rozmowny zawiązał |o godz. wl 
konwersację, i — podczas kiedy pociąg jak zwykle ::a | przystrojony- Cesarz, przyjęty najuroczyściej, za- 
kolejach moskiewskich (i galicyjskich także p. r.);|bawił 12 minut, poczem dalej wyruszył. 


Kufstein cesarz udał się do Monachium. Wszę- 


Polakiem) ujęty otwartością młodzieńca i odwzaje- | ludowych bukiet z góry Kaisergebirge. 


Wiedeń d. 5. sierpnia Według doniesień 


jest wiernem odbiciem ścisłych przyjacielskich 
żadnego 


Wagon toczy się da- |znaczenia politycznego, i jest tylko sprawą kur- 


drzemać, prosi młodzieńca ,|wicielem Niemiec na zewnątrz. 


Za kilka godzin budzi się -- niema mło- | przybyli 


dziana, ani wspólnego majatku! Na skargi i żale |strjacki i zajechał do pałacu ks. Leopolda (swego 
okradzionego odpowiedzieli konduktorowie wskazu- 
jąc na tabliczkę: „Osterigajteś worow.* 


zięcia); tam też przenocuje. Na dworcu kolejo- 
wym oczekiwali go ks. Gizela (córka cesarza) z 

Faktów takich niemal codzień kilka wzbogaca | małżonkiem, ks. Ludwik i poselstwo austrjackie. 
statystykę w dziale „kradzieże kolejowe w Mo- Wiedeń d. 6. sierpnia. 
skwie*. Na wnioski jakie wyciągnie ztąd staty-|z d. 2. b. m. zwołane zostały sejmy: 
rolski na 27. sierpnia; styryjski i galicyj- 


września. 
—— — Rzym d. 6. sierpnia. Dziennik Frusta oe 
statnią allokucję papiezką. Ustęp jej, dotyczący 
przeniesienia zwłok Piusa IX., pała najżywszem 


Gazeta urzędowa donosi, że ministerstwo rol- 
nictwa zamierza wydzierżawiać prawo poszukiwa- 
nia i eksploatacji nafty w dobrach kameralnych, 


Praga d. 5. sierpnia. Dzisiaj udała się ko-|% 


3. popołudniu. Dworzec był Świetnie |7 POD 


Inszpruk d. 5. sierpnia. Drogą na Wörgl ijz e 


oburzeniem. Papież oświadcza, że przyspieszył Banku | 
zwołanie konsystorza, dla wygłoszenia tej alloku- | Listy hipoteczne 5%, wylosowalne 


Pociągi kolejowe. 
*Podłag zegara Iwowskiego. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 


KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospie- 
smy o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 


godz. 11 min. 20 przed południem mięszany, 

Z CZERNIOWIEĆ: o godtlnie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny ; o godz. 4. mir. 5 rano, pociąg mięzzan 
o godz, 4 min. 52 po połednia, pociąg mięszany. 


WOŁOCZYSK : ua dworzec główny iwewski o go: 


ie 10 min, 10 wieczór, pociąg pospieszny, o godz 
8 min. 50 rago, pociąg mięstan7, o godz. 4 min 13 


po południu pociąg mięczany. 
ODWOŁOCZYSK : ma dworzec w Podzamozu : o godx 


8 min. 18 rano i o godz. 3. min. 56 popołndnin po- 


a | ciąg mięszany., 


na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 


net 25 wieczór 8 godz. 20 m. 
ODCHODZĄ ZE LWOWA: 


DO KRAKOWA: o godzinie 19 min. 50 
pociąg pospieszny; o godz, 4, min. 5 


prol północą 
rano pociąg 


osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południu pociąg 


mięszany. 


zgoła | DO CZERNIOWIEĆ : o godz. 6 min. 3) rane, pociąg po- 


spieszny, o godz. 12 min. 10 rano i i 

o godz. 1l min 10.w nocy mieszko, 0 M >4 
DO.PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godz. 6 

razo, pociąg pospieszny; © godzinie 12 minut 30 pz 

połud. pociąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wieczdr, 


pociąg mięszany. 


DO STANISŁAWOWA: na Stryj; rane ogodz.7 min, O 


Monachium d. 5. sierpnia. Królestwo sascy | wieczór o 6 godz. bb m. 
Przybył też przed godz. 7. cesarz au-| 


Lwów, z Izby handlowej, 6. sierpnia 
IL Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 


Cesarskim patentem | Kolei galic. Karola Ludwika. . 
ILwowsko-Czerniow.-JasB. . 
styka o społęczeństwie i o rządzie, które korrupcję | dalmacki na 22., istryjski i gorycki na 23, ty.| Banku hypot. galic. po 200 zł. . 
i bezsilność swoją wystawiają na widok całej Eu- 
ropy w tabliczkach wagonowych, wpadnie łatwo|ski na 14. września, a reszta sejmów na 24, 


» 


kredyt. galic. po 300 zlr. 


326 — 329 — 
185 50 188 50 
310 314 — 
266 — 260 —- 


I. Listy zastawne za 100 słr. 
(bez kuponu bieżącego.) 


4 
5 


AI 
n 


n EL) » 


n n” okres. . 
hyp- galie. 6 prot. s 


głasza w nadzwyczajnem wydaniu dosłownie o-|Tow. kred galic. B pret. w. a. . 101 85 102 85 


. 96 15 97 16 
101 85 102 85 
103 25 104 25 


które jak wiadom : cji. Potwierdza, że kard. Jacobini rozesłał notę| z 10'/, premią i . 102 50 103 50 
Ministerstwo zgło dy” Maree GRA do rządów europejskich; przedstawia zajścia pod- |Gulic. Zakł. kred. włośe. 6 pret. 103 50 105 50 
terenu: jeden, na którym dopiero poszukiwać po- | 0748 pogrzebu, chwali cierpliwość wiernych, co IM Listy dłużne za 100 xk. 
trzeba pokładów nafty, drugi, na którym istnienie trumnie towarzyszyli, a postępowanie napast- Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
ich już jest stwierdzone. Co do pierwszego rodza- ników zowie gorzej niż barbarzyńskiem. dla Galicji i Bukowiny 6 pret 92 - 94 —-. 
ju terenu, ministerstwo rolnictwa wydzierżawia tyl- „Ze wszystkich stron światą nadchodzą do IV. Obligi xa 100 złe 
ko prawo badania i poszukiwania na przeciąg je- papieża kondolencje i protesta. Świat wie teraz, . g b 
dnego roku lub najwięcej trzech lat, z zapewnie- | ČO sądzić o bezpieczeństwie papieża. Zapytuje, |Iudemnizacyjne galicyjskie K 101 30 102 80 
niem, że w razie pomyślnego wyniku poszukiwań do czegoby ono doszło, gdyby się osobiście zja- | Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%, 102 50 103 50 
zawartą będzie z przedsiębiorcą stanowcza nmowa wił na ulicach Rzymu. Oświadcza, że w Rzymie | Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 103 - 104 25 
o wyzyskiwanie naftodajnego terenu na dłuższy pe przebywać może tylko jako więzień watykański; | Losy miasta Krakowa . 1950 21 60 
rjod. Co do drugiego rodzajn terenu, zawierane bę- | mimo to jednak oświadcza, że stanowczo jest] „  „  Staniaławowa . 24 - 26 — 
dą bezzwłocznie umowy ua dłuższy przeciąg czasu, | determinowany stawić czoło silnym burzom, po V. Monety. 
Czas trwania takiego kontraktu pozostawiono umo- nt ih e =! Pii nadcho t, ja Dukat holenderski i . 54% 552 
wie; jednakże nie może on w żadnym razie prze-| , “Onoyn © d kici”: zoa ada O aj „ eesarski s j . 5483 553 
kraczać 25 lat. Przenoszenie praw dzierżawy na| 01M0 Oporu rządu iloć głosami przeciw -.0 PO- |Nspoleondor . » -. 929 939 
inne osoby, dzielenie jej między większą ilość człon- prawkę kai do ustawy act = Półin.perjał rosyjski 3 . 983 963 
ków jakiegoś konsorcjum, lub t. z. poddzierżawia- aaa = > ja zali * KR re, EFEN Rubel rosyjski srebry . 150 165 
nie, nastąpił może tylko za wiedzą i wyraźnem pi- | nin „4, wiścił Prz Mnaciu dziadka y h w,  papłerowy .  —. 128), 1-200, 
semneim pozwoleniem ministerstwa rolnictwa. Przy- kad ł U P d y in $ 4 "Wład a 100 marek niemieckich . + 5710 57 8u 
bieranie cichego lub jawnego wspólnika będzie je- = -ż Pad AWA sę 7 e Ce: WIACZE | Srebro . É 3 5 . 99 50 100 50 
pnak dozwolone. tanów Zjednoczonych usilnie starają Się Wy-|Kupory W srebrze . x . 99 25 100 
Za wydzierżawienie praw poszukiwania nafty kryé sprawców machin piekielnych. ne ||| 
opłacać się będzie oczywiście czynsz odpowiedni. = * R KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Normy bliższe tego czynszu dzierżawnego nie Zo- 
stały jeszcze w ministerstwie rolnictwa stanowczo | T 
ułożone. Przy wymiarze czynszu wpływać będzie 
na wysokość sumy okoliczność, o ile szachty i wier- 
cenia tamować będą urodzajność sąsiedniej gleby ; 
w razie zaś, gdyby przedsiębiorca mnsiał wyręby- 
wać część lasn, płacić będzie mnsiał za nią wedłag 
każdoczesnej taryfy cen. Za eksploatację jaż zna- 
lezionej nafty dzierżawca płacić będzie rządowi ja- |Świetnie. Cesarz austr. zwiedził takowe. Dzisiaj 
ko właścicielowi pewien procent od dochodu brutto. | rano zwiedził cesarz kościół farny, obdarował 
Wysokość stopy tego procentn jak niemniej środki | miejscowych ubogich i szpital kąpielowy po 300 zł. 
kontroli, zależeć będą od umowy specjalnej z ka-| Przed poludniem o pół do dziesiątej udał się niee 
żdym pojedynczym przedsiębiorcą. 

Dokładne szczegóły i warunki ogłoszone zo- 
staną wkrótce publicznie przez c, k. dyrekcję do- 
men i lasów w Galicji, Dodamy tylko na zakończe- 
nie, że p. minister rolnictwa postawił jako zasadę, 
że przy równych warnnkach krajowi przedsiębioicy 
mają zawsze pierwszeństwo przed cudzoziemcami, 


ylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane. 


Wiedeń dnia 5. sierpnia. Król Kalakaua 
przybył z Berlina i zamieszkał w hotelu Imperial. 


do godz. 11. W tym czasie zebrali się wszyscy 
dostejnicy, pruscy urzędnicy dworu w uniformach 
galowych i ustawili się wzdłuż ulicy, którędy prze- 
eżdżał cesarz. À 

O 11. gsdz. wyszedł cesarz austrjacki w uni- 
formie austr., cesarz zaś niemiecki w ubiorze 
cywilnym. Przed powozem pożegnał się cesarz 
austr. serdecznie po raz wtóry z cesarzem nie- 
mieckim i ze świtą, potem z austr. hunoracjorami 
przeszedł przez szpaler tłumu i zebranych gości 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 


miecki cesarz do cesarza austr. i zabawił tamże || osy węgier. 


Wiedeń 6. sierpnia 1881. 
godzina 2. minut 22 popołudniu. 


Losy kredytowe 183,50 
Anglo-Austr.  160,— 
Kolej Kar. Lud, 327.— 
Kolej poład. 13075 


Gastein dnia 5. sierpnia. Wczorajsze oŚwie- | Kolej Elżbiety 211.50 
tlenie miejscowości przyległych i wzgórz wypadło | Weg, Nordostb. 1/2.— 


Węg. obl. p. w sł. 98.50 
Węg. kolej zach. 175.25 
Renta węg 6%, 117.80 
Bankverein 143 — 
128 75 


Węgier. kred, ak. 361. — 


Unionsbank 148.— 
Nordbahn 234.— 
Kolej Alföld. 17925 


Kolej Lw.-ezer. 186-50 
Wied. Comunal. 136.— 
Galiz, indemniz, 101.50 
Kolej siedmiog, 115.80 


Losy tureckie 2650 
Ros. rubel pap. 125.'/, 
Marki niemieckie —,— 


Usposobienie : spokojne. 


Wiedeń, 6. 


sierpnia 1881 


godzina 10 mint 40 przeć południem 


Akcje kredytowe 368.75  Anglo-amtejac. 


Kolei Kar. Lad. 327 — 
Onionsbank . 148. 
Rosy. banknoty 1 23'/, 


159.— 
Kolej Połndn.  131.— 
Napoleondor 932 


Usposobienie: silne 


Berlin, d. 5. sierpnia 
godzina 6 minat 25 po południu: 


Lg j kąpielowych, żegnany wśród okrzyków hoch i eljen | Rosyjs. bank. 21775 Akcje kredyt. 647 — 
Paryż 6. sierpnia. France i National napada- |do powozu i opuścił Gastein. Lombardy 230 Galicyjskie 142 99 
ją na Gambettę za jego mowę. program w niej | =—=——— === | Kolei Rumnó. 64.— Austr. bankn. 17440 


wypowiedziany uważają za chwiejny, a zarazem TEATR LETNI. 


ka nebe AESZDY, ganią myśl gcowej romaji W niedzielę dnia 7. sierpnia 1881. 
onstytucji w celu zreformowania senatu. Nato , 
miast Terps pochwala tę mowę, wyraża nadzieję EMIGRACJA CHŁO PS KA 
że ona wielki wpływ wywrze na wybory, w|obraz dramatyczny ludowy w 5 aktach a 6 odsło- 
sprawie reorganizacji senatu, zachowuje jednak |nach Wł. Anczyca, nwieńczony nagrodą na kon- 
pewną rezerwę i uważa, że reorganizacja ta nie |kursie krakowskim r. 1876. — Muzykę z motywów 
jest rzeczą naglą. narodowych nłożył Fr. Słomkowski. 

Nowomianowany amerykański poseł doręczył |= 
prezydentowi rzeczypospolitej swój list wierzy- 
telny i wymienił z nim podczas audiencji zape- 
wnienia szczerej przyjaźni. 

Madryt 
donoszą, że konsul hiszpański rezydujący w Tu- | Krakowa. 
nisie, rozmówiwszy się ustnie z wicekonsulem ROTEL ANGIELSKI: 
hiszpańskim rezydującym w Sfax, przesłał do|daniec. J, Prus Jabłonowski z Zagwożdźca, K. Do- 
Madrytu raport, w którym oświadcza iż pierwo- 
tne doniesienia rzeczonego wicekonsula o stra- 
tach jakie mieli ponieść poddani hiszpańscy pod- 
czas bombardowania Sfaxu, są przesadne W czę- 
ści, a w części wręcz fałszywe. HOTEL WARSZAWSKI: 

Londyn d. 6. sierpnia. Sąd policyjny odrzu- | Wołynia. E. Woźniakowski z Tarnopola. W. Ław- 
cił pozew Brandlaugha domagający się sądowego |rowski z Tarnobrzegu. 

TEDA 


Przyjechali dnia 6. sierpnia 1881. 
BOTEL ZORZA: J. hr. Szembek z Wołynia. 
L. Michałowski z Krakowa. E. Domaniewski z Wo- 


Heyne ze /łoczowa. 
HOTEL KRAKOWSKI: M. Pokiński 
nisławowa. 


ze Sta- 


Lubie 


wieczorek taficujący. 


Na korzyść tutejszych 
ubogich odbędzie się w 


niedzielę dnia 7. sierpnia b. r. koncert panien 
Izydory i Michaliny Ostrowskich, a następnie 


Zarząd. 


Do pana Franciszka Jana K wiz F y dostawcy 
nadwornego w Kornenburgu. 
Z moich długoletnich cierpień w nogach, które 


) ] r E p a w ostatnich czasach pomimo użycia wszelkich mo- 
d. 6. sierpnia. Dzienniki tutejsze |łynia. F. Skarzyński z Podwołoczysk. F. Fest z |żebnych środków tak dalece się pogorszyły, że w 


pokoju pornszać się nie mogłem, uwolniłem się w 


J. Torosiewicz z Kuj. | skutek użycia pańskiego płynu gośćcowego nie tylko 


najzupełniej w najkrótszym czasie, lecz chodzę obe- 


szczone ogłoszenie, 


brzyński i dr. J. Gołębiowski z Królestwa. Dr. J. |cnie doskonale. Wyrażając pana ten wyborny środek 
moje podziękowanie, zostaję z uszanowaniem 


Wincenty Koneczny, 


fabrykant szkatułek, 
W. Malinowski zj Wiedeń, 26. marca 1881. Ghrtnergasze Nr. 30. 
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Kazimierz Wakuiski Wszech nauk lekarskich 


rzeźbiarz, (I ; Witold Jaroszyński 


ordynuje od 1. września b. P., 


polec; sie do wykonania rozót kościeł- 

DUS CE oe ye iato eiTe: gł. w Meran. 

tarzy, ambon. ikonostasów,| Mieszka Villa Koch, Laudstrasse 261. 
e;nuborji, oMarzyków pr:cesyjnych, Udziela listownie wszelkich żądanych 
uro deko'acji gipsowych zewnę- wskazówek. 8179 12—? 


trzyych I we»nętrznych. 


Ws'elkię zamówienia w zakrej rzeż- ] nader doskonały z większemi soczewkami 2 zł. 50 et. (2dprzedającym po cenaca p 
Nadarzająca się sposobność fubrycznych), 


biarstwa i auṣosratwa wchodzące, wyko- 
nuje jak najspiecz le; i po nmarkowanej 
cenie Połsza że się Wielebnemu ducho- 
wieńst FU zo taie z szącunkiem 


do korzystnego nabycia pię 
knej, dnżej, nowej, 10 pre. do- 


KC. Wakalski, 
MI. E josakowakai i, DERAS © RÓJ mienicy | 


8551 1-8 piętrowoj we Lwowie. Bliższej wiadomości 


Maturzysta pławski, adwokat, przy nlicy Trybnnal-'® 


kiej, 1 4, Lwowie. —3 |D 
pcszukuj: lekcji na sierpień. Adres: = <> Perai SE H 


Lwów, uica św. Szymona, liczba 2, ARE = © 
Adam Świderski, 3354 1—2 


Otwarcie 10. lipca 1881. 


Zatwardzeniu 


zapobiega się č leczy przes udynie 
Pigałak roślinnych CAUVAINA 
Przepisywane przez lekarzy franouskich i 

í zagranicznych od lab 80 zawsze z wiel- 


; 
b 


w Badweis, 
urządziła skład 


pieców Kaflowych; ZEE RE 


Krakowie w aptekach pp. J. Tran 
we Lwowie, Arik pod i W. Bedyka; w Poznaniu 


ulica śkudzmicka liczba 3. |7 apt. dr. Mankiewioza; w Brodach * 
3199 11-20 spt. pp M. Kullsk i Franzoss. 


iaszcze na deszcz 


z modnych materji z wkładką gumową, dlatego zu- 
pełnie S$” nieprzemakalne SE cd 16 zł. i wyżej. dalej 
Zwyczajna 2973 8— 


płaszcze kauczukowe 


w rormsitych fasonach od 7 zł. wyżej. 
Dla e. k. wojska śniślę podług przepisu przyrządzone. 


J} N. Schmeidler, Gummiwaaren- Fabrik 
a, a zd agarki p 
4 Wiede „ N'iftgasse a 
19 "Fila: L, Kohimarkt 5. 19 


e KOKAOOGIOGIOOJOKCK KOOK 


; Do wysuszenia wilgotnych murów. 


chodu przynoszącej Klingl & Baumann we Wiedniu, I. EA 


a> ae 
udzieli z grzeczności Wny Ludwik dr. Po [90000000 40€60600660650360 000060500. „90608 SEE 
} 


pobraniem załatwia się rychło. 
300000090 o002ces000 3009866 0000850000 


SGPVIIL. Budapeszteński ajedęiniodny sza WIEŃCÓW GRÓBOWYCH | 
PEM Z Targ zbożowy | 


na daień 1. wrieśnia b. r — Targ zło!owy połączony będzie z wysla w8 


PE I AAT Aa 
D 


OGŁOSZENIE. 
C. k. uprzyw. galic. akcyjny 


Q Na odległość 3 — 4 mil. k3 


czysto i wyraźnie. 


Ten nowo wynaleziony Galowid składa się z 8% op- 

tycznych soczewek, które przyteierdzić można do 

każdej laski i jest o wiele większej donios'ości od pers- 

/ pektyw polowych, z tego teź powodu zyskały powsze.. hae $$ 

wynalazku) Uznanie, albowiam przydają się szczególnie na wycieczki 
sielakie, Możemy je każdema jak najlepiej polecić. 

Be. Z futerałem do schowania w kieszeń 1 zł. 25 ct, lepszy 1 zł. 75 et. 


Wysyłka za zaliczeniem. 
Jedynie do nabycia: 
podaje niniejszem do wiadomości , 


€ iż odtąd wydawać będzie tak na dobra ziemskie, jakoteż 
na realności pożyczki także 


Tegetthofstrasse, Nr. 3. 2092 2—-5 


si ® 
MYDŁO da DZIECI $} w 5 procentowych 
= og y 1 BY 
Reithofiera & Neffe we Wiedniu. og k 3 
é ` Zaopiniowane przez prezesa laboratorjnm Ta i : di E M 
„powszechnego py s REA > 4 
k u p. dr. Richar odeffroy, 2 nS 3 s y } : l 
na zaradzie dłaższego używania polecone przez 4 W miepremiowanych) tańsze od pożyczek w 6 procentowych listach hipotecznych 
dyrekcje n. 2. bass? zę redni sh dotychczas udzielanych. 
i ów, dyrektora p. dr. Friedtngera. „ E , M , i 
R A A, dla dzieci ów. Józefa, dy: H|; sę | Ze względu na niższą” stopę oprocentowania, dłuższy okres amortyżacyjny i 
raktora p. dr. Qanz, c. k. rodey szpitala 9 pg wynikające ztąd znaczne obniżenie rat półrocznych, pożyczki te odpowiadać będą szcze- 
św. Rocha w Penzing, p. tr Kajetana è Brót Wh Kakacychi d ? , ędą 
Fünkk, c. k. letarza pałacowego i przez M góinie potrzebom szukających kredytu hipotecznego. 
P- profesora dr. Alolzege Monti. H ay Bliższə informacje udziela Bank na żądanie f anco. 
To mydło dla dzieci sporządzone jest z a; Lwów 31. Lipca 1881. 
aajap liket wyją najosytaryeh u tenpitodza7 Hi i D As £ 
jn surowych materjałów, które wytwarzają tin- SĘ 
b łagodną pianę, na skórę ożywczo działają, © a y cja 
nadsjac jej właaność delikatną i aksamitną. 3 a RRIS gz | Z. ! s 
którychto względów daje się 3 p ale pk 2 z AAAA ; a a e a t ia E re 
zastosować w celu pielegnowsnia akory u i : - = = 
ef od najniższego wieku, niemniej id do- Mg Sternberg & C., Bank w Berlinie W. 
rosłych. R - A Rze 
@ $ Kupno i sprzedaż papierów pi:ń:twowych, listów zastaw- Obliczamy od ubocznie ieni : tkichi 
ny fabryczne. -DE e; nych koyi po zai mech rodzajów. efektów zakła-| nych załatwień bankowych nonah piowisyj : BĘ 
i i . paki tuk zł. 1.80, 1 sztnka ct, 85. @ owych i spekulacyjnych. 
Per inte AR aoi L H SfószuśówSgł, folke wego, 8 Rychłe i rzetelne wykonanie interesów giełdowych, cza- | pp dziesiąty procent, ===" 
migdałowego i Ylang Ylang. karton 3 sztuk zł. 1.76, 1 sztuka ct. 65. GBĘ sowych i premiowych. Objaśnien a i poradę co się dotycze ulokowania kapita- 
3 IDY we WIED @ Obroty na cento-rorrente. — Dyskontowanie. — Do-| łów ı efektów speżulacyjnych, udziela nasze biuro, nie- 
SKŁADY we WIEDNIU: t 117 ©; u roc akslójr: fekt maan Å mniej papjisty: do ktorych dołączono markę półzto 
d k zielanie zaliczek ua efekta, mujące kurs giełdowy. powied goduiowe sprawozdania i 
1, Sellergasse 9,1YVI Mariahilferstrasse, + Pobór i spieniężanie knponów procentowych i dywiden-|  eodziennie dziennik 1-54 © h o tuda ei 


dowych, postaranie się O nowy arkusz kuponowy, prze: wych i preniowych. — Depesze kuraów D% łądznie 
h glądanie losowań i t. p. codziennie z giełdy. 255! 7—10 
Wpłaty bezpośrednio i za po banków państwowych bez wszelkieh opłat. 


Do nsbycia także w wielu aptekach i składach perfamerji. Wyayłka H 
8034 1 -12 H 


WSZYS 


Wilhelm Juns 
e. k. dostawcy nadworni 
najnowszej mody materji jedwabnych i welnianych © 


począwszy od sierpnia skład: 


i- Wien, Albrechtisplatz (Wr. 2. ES 
(rückwärts der k. k. Ho*Oper.) 


ody mineralne naturalne. 
Administracja; w Paryżu, 23, boul, Montmarkre. 

= Grande-Grtile. Chvroby lymfatyorne 
i organów trawienia, zatory, Wątrohy i óle- 
dziony, kamienia etc, 


||| BG Wzory na żąda,ie najchętniej franco. 28 
Zaproszenie. WCALE: A A Aa T D ES Ea E TASTE s Es 
Podpis: i i wiór Si 3 Że rada giełdowa De 5 
„iguman rue" |, tey e, ARENA CY wre eg GZ a a 


po najtańszych cenach, 


) 


pa p leca nowo urządzony handel 


e 

H i.e Choroby organów trawienia, o- 
entowy Kit ó| EDMU WCT ORE wc 

je $ a BE brak a JU, ky af h 
£ do ułożenia warstw izolacyjnych na fandamentach maszyn i narzędzi rolniczych i odbywać się będzie w lokalnościactj %5 we Lwowie, niac Marjaeki l. 10. KĘ Celes « (ihoro rzyża, pęcherza, 
? przy nowych j ud ow lAch. egroda „Ncus Welt" (Ti öry Dzmm) ży ` G wira Mr TARA oRkeiysy (diabe- 
> SKŁAD n =" Zapreszając P. T. korporacje ) an ‘lowa, kupców, gospodarzy w'ejskich, miel A. |Haaterive. Choroby Kzyła " vSllkrai 
FE prawdziwego Cementu portlandzkiego, kufsteinskiego hydraulicznego wa- ników, by zechcieli targ ten odwiedzić, zawiadamiamy, Że w:z:lkio zgłoszenia |$ a, Gńedycy © DAEN 

ne cewentuwego, płyt glinianych i kamieni trutoarowych do ułożenia do targu ubożowego jsk i do wystawy przyjmuje sekretarjat giełdowy , 

(hodrisów w przedsionkach, kurytarzach, pokojach kąpielowych i kuchniach i ndziela z największą gotowością informacji. aby nazwisko śró- 

a i t. p we wszelkich wzorach i kolorach. Budapeszt w lipcu, 181. Ra pnajdownało sięna kapslach 
Witimanı $ Cmp. we Wiedniu I, Qisellastrs. 3. Z) | Momitet targu zbożowego dj im pk A 
1037 1-5 C:nniki i przepisy nżycia franco grat's. 8354 1- 2 porzteńskiej gietdy towarowej. " Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u 


Doae o o o oo o o o gp XKOIOIOIOKIGIAICIOKOK 


papier i koperty z kolorowemi monogramami : 


o Goldbaum. SES e Ài 28008 98. 
Z T o "up | 


Gieldo «acje WT 
ełdowe operacji Kozalsti j Koy 


załatwia "a miernem pokryciem pajrzat:Iniej 
ów l. 26. Ryne 


> 2 
L t W e wodą ae j p A Hermann Knópfimacher, kantor bankowy i komisowy a 4 i 
1 S © y YE j zł. 1.80. 5 i ù= ù ” FRANZ JOH.KWIZD i Handel towarów Infanych, płó- 


Eduard Boschan, Papierhandieng, Wiedeń, I., Jaromirgottatrasse 6. 


"A TT ZNANYA 


m Liza LLWALĆ, 


R. DITMAR 


we LWOWIE, plac Marjacki, 


d A 


= Porcelany, Szkła i towarów mlęszanych || 


i i i zł. 1.30, EPR } 
100 sztuk kort wizytowych po ct. 60 i z we Wiedniu. Stadt, Hohenstaufengasse 2, Ecke der Renngasse. a% K.K. HOFLIEFERANT. R E cien i bielizny stołowej, poleca 


Bliższe objaśnienia i rady ndziela najchętniej. 


deją za ałość 
Zlecenia z prowincji załatwia najspieszniej. pod. gwazaaeja LOS 


towarów: ą 
pończochy hałe i kolorowe dam- 
skie, skarpetki kolorowe i hiałe 
werkie, pończoszki dziecinne 
różnego koloru. Oxfort, perka- 
ie, satyny, Kkretmity kolorowe 
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KAZIMIERZ LEWICKI 
Główny stład dla Galicji 


ne i w kalo'ach, oraz wzarny i ko 


rowy ceachemir i tybet. 


| 
założony wa Lwowie w roku 1345. | 


č poleca 

| Zichiarze ogrodowe od 85 ct. i wy- 

piej. Latarnie do kręgielni, we- 

gramy i ogrodu po najprzystępniejszych 
cenach fabrycznych. 8171 14 17 

jj Wysyłka za pobraniem pocstowem lub kolejowem. 

mma 


Ogloszenie. 


Niniejszem unieważniamy dane p. Aleksandrowi S. Du- 
brawskiemu pełnomocnictwo z daty 28. czerwca 1881 do L. jg 
1694 i wzywamy go równocześnie o niezwłoczny zwrot tako- |38 
wego, gdyż w przeciwnym razie przeciw niemu sądowe kroki |$ 
poczyrimy. 


Reprezentacja 
3348 1—1 „ojezystego banku ubezpieczeń na życie ludzkie". 


ETENA Y FEAE SES 


„BE PREMIE" 


s franeuzkie Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Paryżu 
——- założone r. 1844. === 


WZT PYT ŻE 


Fisia dla Auastrji we | Fiia dia Wegler 
R WIEDNIU Iw BUDAPESZCIE 
e IX, Y as-gaeas, Ne. 8. | I., Dorotheongasse, Nr. 6. 
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$ Antywa Towarzystwa . , 206 milionów AR b © i 
6, Stan ubezpieczeń . r > 1 358 A A m: s ASA Upoważnienie do prowadzenia publiczuego snsładu Ma mocy reskrypta E „3 i R ż 
Dochód roczny » promiów | | 81; > EA S Wysokiego ora król mfnistarstwa w dnia 1, maja Io ogai SAIF a 
§ | es eA ae CA EEE pr e t x h pine fipo W a PR: swój D A rek pnp i 8 3 h e i 4 
~ i k nol wene ademii MA rawo do jednor E i b» a 
iz 3 ru mie n ru SZ cow y © atużby ochotniczej w rojstm, jas 3 zwoje ETRE | TIF pi si Sq 
a .,.swurzystwo ndziela nbegpi dział ku 509%, z nadwyżki M do zakłudu ukeńczyll z powodzemem gimnazjum niłsze lub n E) B ry — 
a biien marag gie SA egr Taig = n 3 a sa an a ck RH do w magazynie przyborów kościelnych DP uczniów, E hrak tego praygotowania, istnieje bempła. 13 Es i: 3 2 
A 7a dŹRZ6d beż P.aconych eń ubezpiecz Ń od czasu lstniania, i nas ny kurs przygotowawczy na ochotn . U = i Ę 
a 22 Okr yeh pósiałów zysku at Pepi: WA "Toczne Michała Dy meta wo Lwowie. § pato è Mergeti sa zytauia, dotyczące zapisów, pomnieszosonia 14. p. udziela x. SP mL sa | ć 
4 epatwa przyjmują się. 068 1 sprzedaje takowe po cenach fabrycznych jedynie z doliczeniem kesztu prz-wozu NE Pi EP. SE > mysłu w Q PPE dów EB, SE 3 
i : © i ; „Dyrekcja Akademii dla handlu i przemys w Gracu S 8 E] an) 
4 aoo (CON EA 170 eentim. BR i 48 zł, 180 centim. 88, 42, 44, 61, 55 zł, 190 centim. 41, 45, 62, §§ d ktor 2593 paa pE E 5 = 
; i a ae E Gz ' 65, 94 zł}, 200 cent, 44, 48, BI, 54, 6b, 70, 87, 110, 175 zł., dla dzieci od 80 do Și Dr. ALWENS, dyrektor. 693 1—8 MIC Ę SER b EEE $ 
s =- : > z ró 140 contim. 12, 14'/,, 16, 18, 19!/,, 22, 24, BB sł. , Nm OR EA p TATV. PERO EES-A Jul 4 | 
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Y Ga'icji porcelany, szkła i towarów mieszanych, założony we Lwo- ję. ; 
30 wie przed 35 laty przez ś. p. ojca mezo, a od 1okn 1877 pod Wa Lwowie en gross apt. Piotra Mikolascha, em detai u bana Kaliksta 
Ú nasra wapóloą firmą. go aptekarza n p. J. Beisera apt., u J. Pi 


i- 
i r i l 1. Ń ów: J. 
| Kazimierz Lewicki Bas ete snor: 3 Axeri spr kao Maa Żywiast d. Eko 


| starał i nadal utrzymać to zsufanie, jakiem dotyrchczaz nas ob- ® 


WSA, JE = A aprzyw: lejowana | Pi kna ! a v 
Fabryka LĄ "12 realność we Lwowie 
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Proszę przyjąć do ł.skawej wiadomości, że główny skład dla 
Prawdziny do nabycia w następujących składach: 


r, Redyk apt., F. Sobie'aiski ans., E. Stockmar apt Bełs: A. Grogs apt. Biała: D. Kolor 


) / WICK | 
KAZIMIERZ LE I 1 SYN Rapt., Reichert apt. Bielsk: Q. Johaunego Wy. apt, J Stanko apt Bochnia: F. Raiss 


r.ezemnie prowadzony, obecnie w dzeedzictwie całkowicie ra p s j 
ds w A kod przeszedł, i ża gd 1. lipca 1881 pod apt Brody: M. Kulak i E Liezka apt., K Be Witosławgki ant, Czerniowce: J. Gini- 


moją firmą: M rowiczapt, E Stanzel »yt. Lipnik pod Białą: A Fuchs spt. Nowy Sącz: W. 


t, J. Macura apt. Tarnopol 
H Kahane ant Tarnów: In hodacki fap., W. Mildner eż 
Ried apt. Żółkiew: A. Dadler apt. Żudaczów: W. Bardasz. 


dałej prowadzony będzie, 
Pracując przeszło 20 lat w tymże samym hendlu, b;dę s'ę 


nego dostawcy i właściciela apteki obwodowej w Korneuburg 
Cena finszki 1 zir, a. w, 

SKG" Prócz tych składów we wszystkich znaczniejszych aptekach auatro-węgierakiej 

wieki, monarchii. 2678 2—6 


darzano. Polecam moją nową firmę cennej mi życzliwości. 
Z nzjęłębszem u:zsnowariem 
Kazimierz Gwidon Le 


rz: 


y= 


o sile 2'/, i 4 koni. 


to Waró W metalowyc Z ogrodem owocowym — 2 morgi przestrzeni, przyno- 


l.eopo Ida W oifa |2§ Sząca rocznego czynszu 2700 zł. jest do sprzedania z 
we Wiedniu. urządziła skład komisowy wolnej ręki za 30.000 zł. Pozostać może na hipotece 


j 18000 zł. spłacalnych ratami. 3182 2—2 
RE Bliższa wiadomość w Administracji „Dzien. Polsk.“ 


NOOOOOKK 


3 Akademia la bal i przemys w Gran. 


Nowa patentowana młocarnia parowa 


Fila fabryki maszyn Henryka Laos w M-ovhela 
"ggzukuje się zdolnych ajomtów 


WN Wiedniu JIL. Hintere Zellnmtastrasn6 I8a. 


Odpowiedzialny rodattor Platon Kostecki. Z drakami „Gas Nar", 


ank hipoteczny | 


i białe, chmetki cachewirowa ozar- JĄ. 
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